
Delegacja ZMP 
w* Leningradzie

•f MOSKWA. Do Leningradu 
przybyła delegacja ZMP, któ 
ra od kilku tygodni bawi w 
ZSRR na zaproszenie Antyfa
szystowskiego Komitetu Mło
dzieży Radzieckiej..

Członków delegacji pol
skiej powitali serdecznie w 
Leningradzie przedstawiciele 
komsomołu 1 organizacji mło
dzieżowych.

Goście polscy, podczas kil
kudniowego pobytu w Lenin
gradzie zwiedzą zakłady prze
mysłowe. teatry, muzea j za
bytki historyczne miasta.

W bohaterskiej walce narodu polskiego 
o pokój i socjalizm 

żyć będzie wiecznie imię Marcelego Nowotki 
Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR tow. W. Dworakowskiego 

wygłoszonego w X rocznicę śmierci Marcelego Nowotki

Przewodniczqcy KC’ PZPR
Towarzysz Bolesław Bierut 

na uroczystej akademii
Kazimierz Mijał, Jerzy Al
brecht, I sekretarz KW PZPR 
Władysław Wlcha oraz bliscy 
współtowarzysze walki Marce
lego Nowotki: Lucjan Rudni
cki, Józef Kowalski. Jan Klei
na, Antoni Bielak i Marla 
Czerwonka.

Wśród członków Biura Po
litycznego KC PZPR miejsce 
w prezydium zajęła wdowa po 
Marcelim Nowotce.

Po odegraniu Międzynaro
dówki przez orkiestrę wojsko
wą — akademię zagai! czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Pr. Jóźwlak.

W głębokim skupieniu wy
słuchali zebrani referatu sekre 
tarza KC PZPR W. Dwora- 

życie 1 polną poświęcenia wal 
kę Marcelego Nowotki — go
rącego patrioty i internacjo
nalisty, niezłomnego bojowni 
ka o wolną, niepodległą 1 spra 
wiedllwą Polskę.

Uczestnicy akademii powsta 
wszy z miejsc dłtigą*chwiią ci
szy złożyli hołd pamięci W iel- 
klego Polaka.

Dźwięki bojowego hymnu 
proletariatu — „Międzynaro
dówki" zakończyły oficjalną 
część uroczystości.

Część artystyczną wypełniły 
utwory 1 pieśni rewolueyne.

Wszyscy do walki
o zakończenie wykopkó w buraków cukrowych

Spadł śnieg, chwycił mróz. 
A w ziemi pozostało Jeszcze 
kilkaset hektarów buraków 
cukrowych. Nalbllższe dni za
decydują czy zblerzemy pozo
stałe buraki cukrowe bez 
większych strat.

W dniu 2£i listopada, w go
spodarstwach PGR wykopano 
ogółem 162 ha buraków, w

Uwaga korespondenci 
„Głosu Koszalińskiego” 

i agitatorzy 
Frontu Narodowego

W DRAWSKU
dnia 30 bm. o godz. 10-teJ 
odbędzie się Powiatowa Na
rada Korespondentów 1 Agi 
tatorów w lokalu Prezy
dium Powiatowej Rady Na
rodowej .

W WAŁCZU
dnia 30 bm. o godz. 10-teJ 
odbędzie się Powiatowa Na
rada Korespondentów 1 Agi 
tatorów w sali Powiatowej 
Redy Związków Zawodo
wych.

. W SZCZECINKU
dnia 30 bm. o godz. 10 tej 
odbędzie się Powiatowa Na
rada Korespondentów 1 Agi 
tatorów w sali konferen-yj- 
ne| Komitetu Powiatowego 
PZPR-

Na naradach tych nie mo
że zabraknąć ani Jednego 
korespondenta’ 1 agitatora!

spółdzielniach produkcyjnych 
26 ha 1 13 ha w gospodarst
wach indywidualnych.

Największy stosunkowo 
areał buraków do wykopania 
pozostał Jeszcze w PGR-ach, 
najmniejszy w spółdzielniach 
produkcyjnych.

Taki śnieg, jaki obecnie 
przykrył poła, nie Jest 1 nie 
może być przeszkodą uniemo
żliwiającą całkowicie zbiór 
buraków cukrowych. Jak , to 
niesłusznie uważa kierownic
two gospodarstw PGR w po
wiatach: czluchowsklm, zło
towskim f wa}ecklm. W powla 
tach tych PGR-y wraz z pierw 
szym opadem śnieżnym wsfrzy 
małv na parę dni wykopki.

Najwyższy Już czas, aby 
całkowicie ukończyć zbiór bu
raków cukrowych. Każda nie
wykorzystana godzina, każdy 
niewykorzystany dzień może 
stać się niepowetowaną stratą.

Toteż trzeba zachęcać ludzi 
do wzmożenia wysiłku w pra
cy. podczas ‘yoh kilku degydu- 
iacvch dni- Trzeba organizo
wać i upowszechniać współza
wodnictwo pracy, wymianę do 
świadczeń, maksymalnie wyko
rzystać sito pociągowa 1 ma
szyny. Należy wreszcie za
pewnić sobie masową pomoc 
społeczną z urzędów t insty
tucji wiejskich, szkół 1 zakła
dów pracy z miast.

Wszyscy do walk! o ukoń
czenie w nalbUż-*zvch dniach 
wykopków buraków cukro- 
.wych!

TOWARZYSZE!

10 lat temu, w dniu 28 li
stopada 19-12 r.. poległ z rę
ki wroga Jeden z najwybltni-ej 
szych ludzi, jakich wydała 
polska klasa robotnicza, pło
mienny rewolucjonista 1 pa
triota/ Jeden z założyciel! Pol 
sklej Partii Robotniczej i 
pierwszy sekretarz generalny 
partii — towarzysz, Marceli 
Nowotko, towarzysz „Ma
rian".

Będzie on dla pokoleń naro 
du polskiego wzorem płomien
nego patriotyzmu, niezłomnej, 
rewolucyjne| ofiarności, bez
granicznego oddania sprawie 
ludu pracującego, nieubłaga
nej walki z wrogami ludu, nie 
zachwianej wierności ideom 
markslzmu-lcnlnlzmu.

Towarzysz Nowotko, zahar
towany przez dziesięciolecia 
walk w szeregach SDKPiL 
i KPP —- współtwórca 1 
pierwszy sekretarz generalny 
PPR — stanął ną czele pol
skiej klasy robotniczej w okre 
sle dla i.aradu najcięższym i< 
najtrudniejszym, kiedy w wy
niku antynarodowej i zdra
dzieckiej pplltykl burżuazjl 
polskiej ojczyznę naszą zdep
tał śmiertelny wróg narodu 
polskiego 1 całej ludzkości — 
faszyzm hitlerowski.

Marceli Nowotko urodził 
się 18 sierpnia 1893 roku w 
rodzinie robotnika folwarczne 
go w majątku hrabiów Kra
sińskich w miejscowości Kra-1 
sne pod Ciechanowem.

Jako 12-letni chłopiec za
czyna pracę Jako robotnik roi 
ny, pomocnik u ogrodnika za
trudnionego na obszamlczym 
majątku. W 2 lata później 
dostaje się do cukrowni cie
chanowskiej, gdzie uzyskuje 
kwalifikacje ślusarza.

W roku 1016 wstępuje w 
Ciechanowie do miejscowej 
organizacji SDKPIL, staje się 
członkiem rewolucyjnej partii 
proletariatu, założonej przez 
Juliana Marchlewskiego, Fe
liksa Dzierżyńskiego, Różę 
Luksemburg.

Od tej chwili życie Nowo
tki zrosło się nierozerwalnie 
z walką i pracą partii prole
tariackiej.

W okresie, kiedy Marceli 
Nowotko rozpoczyna ożywio
ną działalność wśród robotni
ków Ciechanowa — w Rosji 
zwycięża Rewolucja Paździer
nikowa. Lenin i Stalin 1 kie
rowana przez nich partia bol
szewicka, stojąc na stanowi
sku samookreślenla narodów, 
bez zastrzeżeń uznaje prawa 
narodu polskiego do wolności 
i niepodległości.

Marcel] Nowotko w pełni 
zdaję sobie sprawę z decydu
jącego znaczenia rewolucji 
proletariackiej w Rosji dla 
niepodległości narodu polskie 
go. W zwycięskie) władzy ra
dzieckiej — widzi zarazem kia 
sowego sojusznika proletaria
tu polskiego w Jego walce o 
władzę robotniczą — prawdzi
wą niepodległość narodu.

Nowotko rozumie, że to na
kłada 1 na proletariat polski 
obowiązek obrony pierwszego 
państwa socjalistycznego, .mło 
dej Republiki Radzieckiej. W 
Jego wystąpieniach gorącym 
płomieniem blje miłość do

pierwszego państwa socjali
stycznego. Będzie on Już do 
końca swego życia uosabiał 
miłość naszej partii do kraju 
socjalizmu.

Na fali rewolucyjnego 
wzniesienia narasta walka mas 
ludowych w Polsce. Powstają 
pierwsze Rady Delegatów Ro
botniczych. 16 grudnia 1918 
roku — ze zjednoczenia 
SDKPIL i PPS-lewlcy powsta 
Je Komunistyczna Partia Ro
botnicza Polski, która później 
przybrała nazwę KPP.

Nowotko, czołowy działacz 
KPRP w ciechanowskim, or
ganizuje pierwsze Rady Ro
botniczo-chłopskie, organizuje 
Związek Robotników Rolnych, 
prowadzi fornali do strajków 
przeciwko obszarnikom. Na 
wiecach 1 zebraniach robotni
czych demaskuje zdradziecką, 
antyrobotnjczą politykę pra
wię.. rych przywódców PPS, 
którzy umacniają władzę 
Piłsudskiego, wydawali masy 
pracujące na łup burżuazjl.

KPP od pierwszej chwili 
swęgo Istnienia walczyła o 
władzę dla klasy robotniczej, 
o prawdziwą niepodległość 
Polski.

(Ciąg dalszy na 2 str.)

Społeczeństwo Ziemi Koszalińskiej 
wybrało delegatów 

na Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju 
najofiarniejszych bojowników o pokój

W dniach od 21 do 24 bm. 
na terenie całego wojewódz
twa koszalińskiego odbywały 
się zjazdy l konferencje powla 
towyćh 1 miejskich komitetów 
obrońców pokoju, na któ
rych społeczeństwo naszego 
województwa wybierało dele
gatów na H Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie.

Uczestnicy zjazdów I kon
ferencji, wyrażali pełną soli
darność z ideami światowego 
ruchu w obronie pokoju 1 z> 
bor!ązvwali się do jeszcze 
wydajniejszej pracy w fabry
ce 1 na roli, wzmożenia swej 
działalności społecznej 1 Ciąg
łego podnoszeni świadomości 
politycznej wśród najszer
szych mas.

Na delegatów zostali wy
brani najlepsi aktywiści 1 dzla 
łącze terenowi komitetów ob
rońców pokoju t Frontu Naro
dowego. którzy swoją ofiar
nością I oddaniem w walce o 
utrwalenie pokotu daja gwa
rancje. że godnie reprezento
wać będą społeczeństwo na
szego województwa na war
szawskim Kongresie. Listę de
legatów Twislemy poniżej:

ADAMCZYK MIKOŁAJ — 
członek ZSL, założyciel spół
dzielni pro-bikcyjnej w Wod
nicy pow. Słupsk:

ANILEWSKI WINCENTY 
—członek SD. redzla Sądu Po
wiatowego w Złotowie, akty
wista ruchu obrońców pokoju 
odznaczony Srebrnym Krzy
żem Zasługi, wyróżniający się 
agitator w nk<-i| wyborrzel:

' WAWR7.YNSKA WŁADY
SŁAWA—Rozparty |na. robot
nica z F-k’ Zapałek w Siano
wie, wyrabia przeciętni” 130 
proc, normy, przykładem w 
oracv uczy Innych podnosić

BUKOWSKA MARIA — 
członek SD i Pnw. KOP. nau
czycielka. od 1945 roku 
ctije aktywnie w szkole 1 b!f- 
rze czynny udział w pracach 
spo’ecz.nvch.

GAJEK FRANCISZEK — 
członek PZPR, robotnik rol
ny w PGR Rąbino, przodow
nik pracy:

GNIOT MIECZYSŁAW — 
bezpartyjny, chło-p z Bożęclna 
pow. Wałcz, z obowiązkowych 
dostaw dla państwa wywlarat 
sie ponad plan, czynny agita
tor w akcji wyborczej:

JABŁOŃSKA HALINA — 
członek ZSL. aktywny czlo 
nek spółdzielni' produkcyjnej 
w Glżynle pow. Drawsko:

RABATEK ZYGMUNT — 
bezpartyjny, członek spóldztel 
nl produkcyjnej w Drożyskach 
Wielkich, przoduje w pracy 
1 stara się umacniać spółdziel
nię:

ŁAGOWSKA HALINA — 
bezpartyjna, nauczycielka szko 
!,• podstawowej w Ciechano
wie pow. Białogard sekretarz 
gminnego KOP. działaczka sna 
łeczna w środowisku wiejskim, 
brała czynny udział w akcji 
wyborczej.

ŁUKASJFWICZ MARTA 
—członek PZPR, robotnica 
bazy rybackiej ..Kuter'‘ Dar
łowo pow. Sławno, pierwsza 
rybaczka w Polsce, autorka 
otwartego listu do koblety- 
kapltana radzieckiego statku 
wiclórybnlczeeo. przodownica 
pracy wyrabiająca dziennie 
167 proc normy.

MADUZIA JAN —członek 
PZPR 1 ZMP, traktorzysta z 
POM w Sławnie, przodownik 
pracy, wykonuje dzten.Te 
przec‘ętn!e 190 proc, normy, 
udziela się w prący społecz
nej. aktywista akcji wybór 
czet do Sejmu:

PRODZINSKT ORTWIN— 
bezpartyjny, robotnik z GS 
„Samopomoc Chłopska’* w 
Studzienicach. przodownik 
pracy. członek gminnego 
KOP. Jako rodzimy mieszka
niec Ziemi Koszalińskiej w nk 
res'e hitleryzmu był wielo
krotnie prześladowany za poi- 
skość. W akcji wyborczej do 
Sejmu czynny agitator w śro
dowisku ludności rodzimej.

RYBKOWNA JADWIGA— 
bezpartyjna. Instruktor przed
szkoli w!ejsk'ch Wydziału Oś
wiaty w Miastku, akhwny 
agitator akcll wyborczej do 
Se'mu c-d. Pow. KOP.

SALAMON TEODOZJA — 
bezpartyjna. nauczycielka 
Państw. Szkoły Plelegnlar- 
sklei w Szczeclnkn. zasłużona 
działaczka w szkoleniu kad-y 
służby zdrowia:

SLACZKA ANTONINA’ — 
członek PZPR, kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Wał
czu, aktywna działaczka Sp> 
łeczna wśród gospodyń domo
wych.

SUDUŁOWNA HALINA - 
członek ZMP. uczennica IN 
klasy szkoły TPD w Szczecin
ki!., przodownica nauki 1 pracy 
społecznel. pomaga w nauce l 
pracy słabszym uczniom.

URBANOWICZ STANI
SŁAW—hezpartvjny, robot
nik Stupskiej Fabryki Narzę
dzi Rolniczych, przodownik 
pracr. dzienną normę wyrabia 
w 174 proc., acltafor w akcji 
wyborczej do Sejmu.

ZADUBIEC MIKOŁAJ — 
bezpartyjny, chłop z gromady 
Dżonowo pow. Człuchów, 
wzorowy gospodarz, w odsta
wach dla państwa wywiązał się 
ponad plan, na Jego apel z 
obowiązkowych dostaw wy
wiązała się również cała gr<> 
mad”, działacz społeczny.

ZIELIŃSKI LESZEK 
członek ZMP, pracownik Wol. 
RN. czynny agitator w łnki-il 
wyborczej, aktywnie udziela 
się w pracy snołecznef.

ZINKIEWICZ JADWIGA 
— cz*onek ZMP robotnica z 
.Barki" w Kołobrzegu, czyn

ny agitator w akcji wybor
czej. W

Już w następnym numerze

otwieramy na łamach ..Głosu Koszalińskiego” 
WIELKA WOJEWdDZKft NAHADE KORESPONDENCYJNA 

W SPRAWIE ROZWOJU HODOWLI 
zorganizowaną przez Wojewódzki Komitet 

Frontu Narodowego 
oraz redakcję „Głosu Koszalińskiego**

Do udziału w naradzie zapraszamy brygadierów 
1 członków brygad hodowlanych w PGR I w spółdziel
niach produkcyjnych, dyrektorów I kierowników PGR, 
przewodniczących 1 członków spółdzielń produkcyjnych, 
zootechników 1 lekarzy weterynarii, naukowców, agrono
mów PGR 1 POM, członków 1 pracowników terenowych 
rad narodowych, chłopów Indywidualnych, działaczy gos
podarczych 1 politycznych.

Narada Jest korespondencyjna, a więc każdy kto chce 
wziąć w niej udział winien nadesłać swój „głos w dys
kusji" na piśmie do redakcji „Głosu Koszalińskiego", ce
lem wydrukowania w gazecie.

'WARSZAWA. 27 bm. w 
przededniu 10-feJ rocznicy 
śmierci wielkiego syna narodu 
polskiego, płomiennego patrlo 
ty ż rewolucjonisty Marcelego 
Nowotki odbyła się w sali Ra 
dy Państwa w Warszawie uro 
czysta akademia zorganizowa
na przez Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Na akademię przybył prze
wodniczący KC PZPR, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław 
Bierut.

Na uroczystoścf*obecnl byli 
członkowie Biura Polityczne
go KC PZPR, członkowie Ra 
dy Państwa, członkowie Rządu, 
członkowie KC PZPR, przed
stawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych, Woj
ska Polskiego i organizacji 
społecznych oraz liczni akty
wiści partyjni.

Akademii przewodniczył 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR Franciszek Jóźwlak 
Witold.

W prezydium zajęli miejsca: 
Przewodniczący KC PZPR. 
Prezes Rady Ministrów Bole
sław’ Bierut, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR Józef 
Cyrankiewicz. Zenon Nowak, 
Edward Ochab, Władysław 
Dworakowski,Hilary Chełchow 
skl, członkowie KC PZPR: 
Franciszek Fiedler, Wiktor 
Klosiewlcz. Helena Kozłowska,

Sztafeta Pokoju 
młodzieży polskie] 
przekazała meldunki 

sztafecie młodzieży NRD 
dla Kongresu Narodów
ZIELONA GÓRA. 27 bm. 

Centralna Sztafeta Pokoju 
młodzieży polskiej przybyła 
do Słubic, do granicy między 
Polską a NRD, granicy przy
jaźni 1 pokoju, by przekazać 
meldunki 1 pozdrowienia dla 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju sztafecie FDJ.

W skład sztafety wchodzili 
przedstawiciele młodzieży 
wszystkich województw nasze
go kraju — najlepsi młodzi 
przodownicy pracy 1 nauki.

Punktualnie o godz. 12 
przedstawiciele Centralnej 
Sztafety Pokoju wśród gorą
cych owacji wjechali na most 
graniczny, łączący Słubice z 
Frankfurtem.

Po drugiej stronie Odry 
na sztafetę oczekiwała już 
młodzież niemiecka.

Przedstawiciele młodzieży 
polskiej na wielkim wiecu 
we Frankfurcie przekazali szta 
fecie młodzieży FDJ meldunki 
i serdeczne pozdrowienia, któ
re młodzież NRD poniesie 
przez NRD, Czechosłowację 
1 Austrię by przekazać Je Kon
gresowi Narodów w Obronie 
Pokoju,

Wskazania i nauki
XIX Zjazdu KPZR

Nakładem „Książki 1 Wte- 
dzv“ ukazała się praca pt 
„Wskazania 1 nauki XIX Zja
zdu KPZR". Praca zawiera 
nrzemówlenla wygłoszone w 
dniu 4 listopada 1952 r. na 
naradzie aktywu PZPR W 
Warszawie, a mianowicie: 
Przemówienie przewodniczące 
go KC PZPR Bolesława 
Bieruta, referaty sekretarzy 
KC PZPR Edwarda Ochaba 1 
Franciszka Mazura oraz, uch
wałę sekretariatu KC PZPR 
w sprawie studiowania pod
stawowych materiałów XIX 
Zjazdu KPZR oraz nracv To
warzysza Slallna ..Ekonoml-z 
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR".



Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR tow. Dworakowskiego 
wygłoszonego w X rocznicę śmierci Marcelego Nowotki

.Dokończenie z 1 sir.)

KPP była Jedyną partią w 
Polsce, która w okresie, gdy 
przeciwko naszej ęjczyźnle 
wzbierała Już nawała rhltlerow 
ska — wskazywała narodowi 
polskiemu na niebezpieczeń
stwo zagrażające lego niepod
ległości. wzywała do obalenia 
zdradzieckich rządów śanacyj 
nych, do sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim, orga
nizowała szeroki front ludowy 
obrony praw demokratycz
nych 1 wolności narodu.

W ciągu 20 lat burżuazyj- 
nej ..niepodległości" Nowotko 
przesiedział w więzieniach po 
nad 10 lat. ■

•lego głęboki patriotyzm 1 
ukochanie narodu, wcześnie 
pozwoliło mu dojrzeć fałsz i 
zakłamanie burżuazyjnego na
cjonalizmu, pozwoliło mu doj
rzeć wraz z całą partią, że 
„rządy burżuazjl stanowią 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla niepodległości Polski'* 1, że 
pod maską frazesów riarodo- 
wych burż.uazja i obszarnic- 
two polskie zaprzedała k-aj 
ojczysty obcym imperialistom 
1 faszyzmowi.

PRAGA'. W piątym drlu 
procesu antypaństwowego o- 
środka spiskowego, na które
go czele stal .zdrajca Rudolf 
Slansky. sąd w dalszym ciągu 
przesłuchiwał oskarżonych

Jako pierwszy zeznawał o 
skarżony Rudolf Margolius, 
były wiceminister handlu za
granicznego. Pod ciężarem 
dowodów Margolius przyzna! 
sie do zarzucanych mu w ak
cie oskarżenia zbrodni oraz, 
opisał szczegółowo swa zdra
dziecką i szpiegowską działal
ność.

Opisując swą szkodniczą 
'działalność w ministerstwie 
handlu zagranicznego. Margo- 
jlus przyznał, że aktywnie rea 
Ilzowal zbrodnicze plany szple 
gów amerykańskich Avrtela 
(Geheralla) i Tauba. które 
zmierzały do podporządkowa
nia gospodarki czechosłowac
kiej imperialistom amerykań
skim. W tym celu sabotował 
on budowę socjalizmu w Cze
chosłowacji. usRu)ąc przędę 
wszystkim nie dopuścić do roz 
budowy przemysłu ciężkiego-
1 bazy surowcowej, aby w ten 
sposób utrzymać I zwiększyć 
zależność gospodarki czecho
słowackiej od kapitalistyczne
go Zachodu. Oskarżony Mar- 
gollus potwierdził, że czynił 
wszystko co w Jego mocy, 
aby utrudnić i uniemożliwić 
współpracę gospodarczą fplę- 
dzy Czechosłowacją a Zwią
zkiem Radzieckim | kratami 
demokracji ludowej. Hby.odzr 
wać Czechosłowację od obozu 
demokratycznego 1 podporzad 
kowąć |ą wpływom imperiali
stów zachodnich.

Na próżno Jednak KPP. w 
której pierwszych szeregach 
walczyli M. Buczek, Marceli 
Nowotko, Paweł Finder, Bo
lesław Bierut, ostrzegała 
przed niebezpieczeństwem 
grożącym ze strony faszyzmu, 
wskazywała na. konieczność o- 
balenia kliki sanacyjnej i za
warcia sojuszu ze Zwiąźkiem 
Radzieckim. Zdradt prawico
wych przywódców PPS-. I ru
chu ludowego, rozbicie ruchu 
robotniczego, długie tatą pro 
pagandy reakcyjnej 1 działal
ności hitlerowskich agentur, 
wreszcie terror. I gwałt pozwu 
liły utrzymać się sanacji przy 
władzy.

Rządy burżuazjl doprowa
dziły 'do katastrofy W[-zęśnl> 
wej.

Wrzesień 1039 r. zastał 
Nowotkę w więziertim; Wrtz 
t. towarzyszami/wyłamfikra
ty 1 rusza do walczącej War
szawy, by bronić jej przed 
faszystowskim najeźdźcą. Po 
klęsce wrześniowej pmdostn- 
je sie na teren Związku Ra
dzieckiego. Ani na minutę 
Jednak podobnie flak 1 inni 
komuniści polscy nie' przesto
je myśleć o kraju, o organizo
waniu walki przeciwko oku
pantowi.

Dywersanci i szpiedzy grupy Slansky’ego 
sabotowali budownictwo socjalistyczne w Czechosłowacji 

Dalszy ciąg procesu w Pradze

Najazd hitlerowski wtrącił 
naród polski w otchłań nii- 
woli.

Było |asne, że tylko w wal
ce zbrojnej z okupantem, w 
walce na śmierć | życie z hi
tleryzmem, naród polski mógł 
udaremnić zbrodnicze plany 
wroga.

Burżuazja polska bojąc się 
walki mas ludowych, bojąc 
się. że w ogniu walki mas za
grożone będzie i |cj klasowe 
panowanie, burżuazja polska 
rzuciła hasło „broń u nogi".

Historia wymagała od naro
du polskiego powstania partii 
robotniczej, silnej organizacyj
nie i ideologicznie, partii, któ
ra opierając sic na zasadach 
markslzmti-lenlnizmu, mogłaby 
dojrzeć do roli kierownika wal 
ki mas pracujących o wyzwo
lenie społecznej narodowe, 
podnieść porziicony przez bur- 
żua'zję sztandar niepodległości 
1 suwerenności narodu.

Organizatorką walki narodu 
polskiego z okupantem hitle
rowskim 1 kierowniczką tej 
walki stała się powstała w 
styczniu 1912 r. Polska Partia 
Robotnicza,

W skład Komitetu Central
nego Polskiej Partii Robotni
czej weszli wypróbowani towa
rzysze o dużym doświadczeniu 
w działalności partyjnej, o wy
sokim poziomie ideologicznym 
i moralnym, zahartowani w 
walce z faszyzmem i rodzimą 
ęcakcją. Na. czele Komitetu 
Centralnego stanął Mirce! i 
Nowotko.

W pierwszym najtrudniej- 
•ęzy.ni okresie działalności 
PPR, nieugięta energia i .ta
jeni-.organizacyjny Nowotki o- 
dograł oibrzymą rolę.

Wokół Marcelego Nowotki, 
PaWla Fipdera, Bolesława 
Bieruta krystalizował sic moc
ny leninowsko - stalinowski 
trzon kierowniczy partit, który 
potrafi nie tylko wytyczyć 'je- 
drwię słuszną linię polityczną, 
aie w walęe z odchyleńcami 
pr^wlęowo - nacjonalistyczny
mi wprowadzić ją w ż.yci? I 
nadać jej właściwe formy or
ganizacyjne.

15 maja 1942 r. wyruszają 
do walki pierwsze oddziały 
Gwardii, Ludowej. Po raz 
pierwszy od 1939 r. zaroiły 
się lasy od partyzantów', za
płonęły hitlerowskie składy 1 
magazyny. Po raz pierwszy 
spadły z torów kolejowych po 

Z kolei składał zeznania 
oskarżony Otto Fischl, były 
wiceminister finansów. Zeznał 
on. że, był członkiem zbrodni
czego ośrodka spiskowego 
Slapskytago. .sabotował g.ospp 
tlarkę czechosłowacką na od
cinku finansowym, był organ! 
-zatorem syjonistycznej dzia
łalności dywersyjnej W Cze
chosłowacji oraz agentem wy
wiadu państwa Izrael.
Dlatego też członkowie tego 
ośrodka forsowali na kluczo
we stanowiska wrogie elemen
ty. rekrutujące się z szeregów 
emigracji londyńskiej, żydow
skich nacjonalistów burżu i- 
zylnych, trockistów, kapitali
stów.

Fischl następnie podaje o 
swych kontaktach ze szpiega
mi amerykańskimi i angielski
mi. którzy występowali pod 
płaszczykiem dyplomatów 
Izraela. Oskarżony organizo
wał wraz z nimi ucieczkę wro
gów narodu z Czechosłowacji.

Następnie Fischl zeznaje. 
że jako wiceminister finansów 
wyrządził wicie szkody Cze
chosłowacji. Przyznał się on 
do tego, że spiskowcy dążyli 
do obniżenia stopy życiowej 
mas pracujących, aby w ten 
sposób wywołać niezadowole
nie z ustroju ludowo-demokra
tycznego.

Następnie zeznawał oskar
żony' Otto Sllng. były sekre
tarz obwodowego komitetu i to 
rmmistycznel Partii Czechoslo 
wac.ll w Brnie. Sllng przyznał 
się do winy. Zeznał on. że był 
skrajnym żydowskim nacjona

listą burżuazyjnym 1 podczas 
swego pobytu w Anglii w la
tach od 1939 do 1945 prowa
dzi) wrogą w.ębcc narodu, cze
chosłowackiego działalność, 
utrzymywał aktywną łączność 
7. wywiadem ąmerykąńskim i 
brytyjskim oraz,z tell agentu
rą, ą mianowicie z kliką Be 
neśza. Po powrocie do'Cze 
chosłowacji Sllng zósfął przez 
Slansky'cgo wyznaczony na 
przedstawiciela Komitetu Cen 
tralnego KPCz w Brnie.

Jako sekretarz komitetu oh 
wodowego, Sllng. kierując 
się Instrukcjami Sląnsky'ego 
1 korzystając z pomocy innych 
członków ośrodka spiskowego, 
stał się dyktatorem we wszyst 
kich dziedzinach życia poli
tycznego, gospodarczego i sp.-> 
lecznego w Brnie I w-, cały m 
obwodzie. Obsadzał on aparat 
partyjny' elementami drolmo- 
burżuazyjnyml.

Wrogie elementy. Jaki? 
Sllng wprowadził na kluczowe 
stanowiska. sabotowały roz
wój produkcji. hamowały 
współzawodnictwo socjalistycz 
ne, wzrost kadr robotniczych 
I prowadziły dywersyjną poi!-, 
tykę personalną.

Sąd ogłosił następnie doku
menty potwierdzające zbrod
niczą działalność Sllnga. Z ko 
lei przesłuchano świadków 
Wacława Pacaka I Llbena 
Lomsklegó, którzy podali 
szczegóły przestępczych czy
nów, jakich dopuścili się 
Slansky, Sling i inni oskarżę 
ni.

ciągi hitlerowskie wiozące po
siłki na front wschodni.

Marceli Nowotko kierował 
niestrudzenie działalnością par 
lii, kierował pracą Komitetu 
Centralnego PPR. pisał arty
kuły. organizował pierwsze od 
działy zbrojne. Dla każdego z 
towarzyszę' potrafił znaleźć 
cieple słowo, orientował sie 
gdzie I kogo na jaki odcinek 
postawić.

Ak Ja Gwardii Ludowej 
wzmaga się coraz bardziej.

Okupant usiłuje złamać tę 
walkę bestialskimi atakami 
terroru. Ale terror okupanta 
nic zahamuje walki.

.Działalność PPR. rewolu
cyjnej partii polskich mas pra
cujących wniosła przerażenie 
w szeregi rodzimej reakcji, 
która natychmiast wypowie
działa jej śmiertelną walkę.

Prohltlerowskle, faszystow
skie organizacje Jak NSZ wzy 
wały wprost, do mordowania 
komunistów, sekcja antykomu
nistyczna delegatury rządu e- 
rnigracyjnego wysługującego 
się imperialistom amerykaii- 
sko-angielskim i wywiadowcze 
organy AK sporządzały listy 
podejrzanych „o komunizm", 
które przekazywano drogą po
średnią do gestapo.

Faszystowska grupa ,.Star
tu" była bezpośrednim łączni
kiem między delegaturą lon
dyńskiego „rządu" a hitlerow
skimi oprawcami. .

Niedwuznacznie zapowiada
no i wreszcie przystąpiono do 
masowych bratobójczych mor
dów. do uruchomienia serii 
prowokacji 1 dywersji.

Między hersztami sanacji, w 
ośrodkach kierowniczych pol
skiego wsteczntctwa zapadła 
decyzja zamordowania Marc ■- 
lego Nowotki, tego wybitnego 
bojownika przeciwko hitlerow
skiej okupacji, wy bitnego bo
jownika sprawy ludu polskie
go.

Nie od tego dnia nasyłała 
reakcja polska,, osławioną sa
nacyjną ..dwójkę" prowokato
rów i dywersąntów w szeregi 
rewolucyjnego ruchu robotni
czego. r

Jednym z tych podłych nik
czemników beł Edward Molo- 
Jec. Zdołał on wkraść się w 
szeregi bohaterskich holowni
ków republiki hiszpańskiej, a 
następnie, wykorzystując swój 
udział w walce o wolność Hi
szpanii. przedostał Ję do PPR. 
Miał on kontakt z towarzyszem 

Nowotką. Dlatego jego oraz 
jego. brata — nikczemnych 
zbirów, najmitów „dwójki" — 
wyznaczyli kierownicy reakcji 
polskiej do zamordowania to
warzysza „Mariana", za któ
rym daremnie uganiali się 
szpicle gestapo I wywiadowcy 
londyńskiej delegatury.

28 listopada na ulicy Karol- 
kowej kula prowokatora prze
cięła pasmo życia Marcelego 
Nowotki, sekretarza general
nego PPR, jednego z najwięk
szy cli i najbardziej bohater
skich przywódców polskiego 
ruchu rewolucyjnego i narodo
wo - wyzwoleńczego na prze
strzeni jej dziejów. Zginał 
Marcel! Nowotko w pełni 
swych sil. pozostawiając do
tkliwą wyrwę w szeregach 
partii i żałobą okrywając ser
ca towarzyszy.

Zabójstwo Marcelego No
wotki było aktem dywersyj
nym obliczonym na rozbicie 
jeszcze nie okrzepłej partii, nu 
wniesienie w Jej szergi zamę
tu, niepewności, chwiejnos-i. 
Wróg omylił się Jednak. Za
brakło Marcelego Nowotki, ale 
pozostała partia, pozostali lu
dzie wychowani w ' twardej 
szkole KPP, pozostały dzlesiąt 
ki tysięcy ofiarnych bojowni
ków - patriotów.

Cios zadany towarzyszowi 
Nowotce miał również na celu 
ułatwić penetrację do partii 
nowych „wtyczek" reakcyj
nych. Kiedy w ręce gestapo 
wpądli z kolei towarzysze — 
Pawef Finder i Małgorzata 
Fornalska, stanowisko sekreta
rzy Komitetu Centralnego, zna 
lazło się w ręku Władysława 
Gomułki, który zdemaskowany 
został później jako powolne 
narzędzie imperializmu, Go
mułka przepojony nienawiścią 
do Związku Radzieckiego, dą
żył do podporządkowania kla
sy robotniczej kierownictwu 
riakcyjnej burżuazjl 1 obszar- 
nlctwa. Pod protektoratem Go
mułki przedostali się do partii 
j . Gwardii Ludowej „dwójka- 
rze" i prowokatorzy w rodza
ju Dubiela. Lechowicza i im 
podobnych, objął kierownicze 
stanowisko w partii i' Gwardii 
Ludowej Marian Spychalski, 
którego powiązanie z faszy
stowskimi dyw'ersąntaml 1 
sznlegaml ujawnił proces Ta
tara i wspólników. Ale prowo
katorom 1 zdrajcom nie udało 
się sprowadzić partii na ma
nowce.

Kula Molojca. skierowana 
w towarzysza „Mariana ", wy
danie gestapo przez prowoka
torów towarzyszy Findera i 
Fornalskiej, ugodziły boleśnie 
w pąrtię Ale prowokatorzy 
nie mogli zmienić faktu, że 
podstawowy trzon partii trwał 
wiernie przy sztandarze walki 
o narodowe 1 społeczne wy
zwolenie mas ludowych, walki 
o niepodległość Polski 1 o wla 
dzę ludu. Czołowym chorążym 
tej wylki. dokoła którego sku
piały się najlepsze kadry par
tii, był Wielki Syn narodu pol
skiego — Towarzysz Bolesław 
Bierut.

Rewolucyjny trzon partii, 
pod kierownictwem Towarzy
sza Bolesława Bieruta, spara
liżował podstępne próby Go
mułki j gomułkowców sprowa 
dzenla partii na manowce. 
Rewolucyjny trzon partii z 
Towarzyszem Bierutem na cze 
le, wbrew Gomułce i gomuł- 
kowcom. zapewnił ząrhówanie 
przez partię słusznej linii po
litycznej.

Wbrew Gomułce i gomnł- 
kowcom, dzięki słusznej liriii 
Towarzysza Bieruta i rewolu
cyjnego trzonu partii — PPR 
rozwijała nadal akcję zbrojną 
Gwardii Ludowej, a następnie 
Armii Ludowej, organizowała 
najszersze masy Indowe do 
walki przeciwko hitlerowskie
mu okupantowi.

Wbrew Gomułce i gomuł- 
kowcom, dzięki słusznej linii 
Towarzysza Bieruta I rewolu
cyjnego trzonu partii, PPR 
niezmordowanie głosiła przy
jaźń i sojusz z ZSRR, przygo
towywała najszersze masy lu
dowe do poparcia bohater
skiej Armii Radzieckiej, wy- 
zwojictelki Polski.

Wbrew Gomułce 1 gomtił- 
kpwcom. dzięki słusznej linii 
Towarzysz Bieruta j rewolu
cyjnego trzonu palt!!. PPR 
pozostawała kierowniczą siłą 
Krajowej Rady Narodowej, 
podziemnego ośrodka władzy

ludowej, umocniła Krajową 
Radę Narodową i terenowe 
rady narodowe, tworząc w 
ten sposób zalążek Państwa 
Ludowego, które powstało ną 
ziemiach polskich z chwilą 
wyzwolenia kraju przez Ar
mię Radziecką.

Polska Partia Robotnicza 
pozostała wierną 1 ■ wykona
ła w pełni testament Marcele
go Nowotki -- testament wal
ki o Władzę I,udową, o zwy
cięstwo wielkich piel marksi- 
zmu-lenlnizmu, testament przy 
jaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim.

Ziściły się marzenia poko
leń. przyoblekły w ciało dą
żenia inas pracujących, które 
pod wodzą bohaterskich partii 
klasy robotniczej — Wielkie
go Proletariatu, SDKPIL, 
KPP t PPR przez lat kilka
dziesiąt. nie szczędząc ofiar 
i krwi, walczyły, o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

Zginął Marceli Nowotko, 
lecz dzieło jego pozostało, i 
zwyciężyła sprawa, dla której 
poświęcił cale swe życie.

Pod przewodem Towarzy
sza Bieruta partia zdruzgota
ła na Plenum Sierpniowo- 
Wrześniowym g bm u łk o w s z c z y 
znę, tę polską odmianę tlłow- 
skie.j zdrady, zdemaskowała t 
ujawniła treść wszystkich jej 
anty leninowskich I antypartyj 
nych teoryjek, ujawniła jej 
prawdziwy charakter -— agen
tury światowego imperiali
zmu.

W walce z gomulkowszczy- 
zną t z socjaldemokratyzm'in 
prawicy PPS zrealizowaliśmy 
zjednoczenie polskiej klasy ro 
hutniczej w szeregach PZPR, 
na gruncie Jodynie słusznej 
leorll 1 praktyki marksizmu- 
leninlzmu.

Historyczny T Kongres 
PZPR pod kierownictwom To
warzysza Bieruta zespolił wo
kół partii milionowe masy na
rodu polskiego 1 poprowadził 
je drogą walki o zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w 
Polsce, w mieście i na wsi, wy 
tyczył perspektywy budowy 
Polski Socjalistycznej.

Pod przewodem Towarzy
sza Bieruta na III Plenum 
KC PZPR partia dokonała 
decydującego kroku naprzód 
na drodze wykarezówania a- 
gentur wroga w swych szere
gach —- zdemaskowany został 
Spychalski, ujawniona została 
zbrodnicza szajka prowokato
rów, którą Gomułka t Spychał 
ski przemycili do partii.

Wspaniałe zwycięstwo Fron 
tu Narodowego w wyborach 
do Sejmu jest wyrazem zwar
tości najszerszych warstw na
rodu wokół naszej partii, par
tii Marcelego Nowotki i Pa
wła Findera, Karola , Świer
czewskiego i Bolesława 
Bieruta, wokół |ej mąrkslstow 
sko-leninowskiego programu 
budownictwa socjalizmu i wal 
ki o pokój, wokół wodza par
tii 1 narodu Towarzysza 
Bieruta, który stanął na czele 
Rządu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, Rządu realiza
cji wspaniałego Programu 
Frontu Narodowego.

Naród polski — naród Ko- 
pernlka, Mickiewicza, Chopi
na, Marii Skłodowskiej, naród 
Kościuszki, Edwarda Dembow 
sklegó, .Jarosława Dąbrowskie 
go. Ludwiką Waryńskiego, Fe 
llksą Dzierżyńskiego, Marcele 
go Nowotki wkracza dziś w 
nowy etap swego rozwoju, 
przekształca, się w naród so
cjalistyczny. łsa czoło narodu 
wrsunęta sJe jako jego przo
dująca siła, polska klasa ro
botnicza.

W tym wszystkim jest nie
mały wkład walki i pracy 
Marcelego Nowotki.

Popełnilibyśmy jednak cię
żki 1 niewybaczalny błąd, gdy 
byśmy zapomnieli bodaj na 
chwilę o tej podstawowej 
prąwdzie, której uczy nas To
warzysz Stalin, że klasy wy
zysku łące nie kapitulują by
najmniej w obliczu swej nie
uniknionej klęski, że |m bar
dziej rozpaczliwe staje się Ich 
położenie, tym bardziej zwie
rzęcych, nieludzkich, bandyc
kich metod chwytają się one 
w walce o swe panowanie 1 
zyski, że im bliższy ich osta
teczny kres — tym większa 
Ich zaciekłość i nienawiść do 
nowego świata socjalizmu.

W wolnych krajach demo
kracji ludowej i socjalizmu —

imperialiści nie ząprzesta.ią 
zbrodniczych knowań 1 lajdtic 
klej dywersyjnej roboty. Nie 
darmo kongres amerykański 
przeznaczył jawnie na cele sa 
botażu, szpiegostwa i dywer
sji w naszych krajach sto mi
lionów dolarów n!" mówiąc 
o dalszych setkach milionów 
które są na ten sam zbrodni
czy cel asygjjowane tajnie, 
Nie ma takich nlkczemności, 
przed którymi cofnęliby się 
najmici amerykańskiego Kapi
tału.

Oto dlaczego ani na chwilę 
nie wolno nam osłabić nasze
go wysiłku w walce o wzmóc- 
nianie sił Polski, o wzmacnia
nie światowego obozu pokoju.

Oto dlaczego ani na chwilę 
nie wolno nam zapominać, że 
amerykańscy podżegacze wo
jenni, znajdujący' się pod ich 
protekcją hitlerowscy zbrod
niarze wojenni 1 polskie emi- 
grancko - reakcyjne wyrzutki 
usiłują wszelkimi środkami 
szkodzie. Polsce Ludowej i in
nym krajom obozu socjalizmu, 
że w swej opętańczej walce 
przeciw ludzkości. nie cofają 
się przed fiopalntaniem na|- 
potwornlcjś-zych zbrocłn!. Oto 
dlaczego nieustanna czujność 
na zakusy wroga t nieubłaga
na walka przeciwko wszelkim 
Jego agenturom — Jest zada
niem całego naszego narodu.

Ze spokojem i ufnością mo
żemy’ patrzeć w przyszłość, w 
oparciu o nieustannie rosnące 
siły obozu pokoju | socjali
zmu, o ich coraz większą prze 
wagę nad silami wojny.

Idziemy pod niezawodnym 
sztandarem marksizmu - lenf- 
nizmu. idziemy po wybróbowa 
nej, zwycięskiej drodze, jaką 
wskazuje całej międzynarodo
wej klasie robotniczej'i nasze
mu narodowi wielka KPZR, 
partia Lenina i Stalina.

Marceli Nowotko kochał 
Związek Radziecki, widział w 
nim pierwszą twierdzę między 
narodowego socjalizmu, pierw 
szą szturmową brygądę mię- 
dzynańodowej prolelariącklej 
rewolucji.

Marceli Nowotko wierzył 
głęboko, że Związek Radziec 
ki doprowadzi do końca bu
downictwo komunizmu, utoru- 
|e narodom świata drogę do 
pełnej, sprawiedliwości spo
łecznej.

Wszyscy czytaliśmy z ra
dosnym wzruszeniem nową, 
genialną pracę Towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR", pfa. 
cę. w którei po raz pierwszy 
sformułowane zostało podsta
wowe prawo socjalizmu, po 
raz pierwszy nakreślone zosia 
ly wąrunkj wstępne zbudowa
nia komunizmu, wy tyczona -zo 
siała droga, którą kroczą do 
kómuntznm narody ZSRR, któ 
t'ą do komunizmu kroczyć bę
dzie również nasz naród.

W szyscy przeżywalIśmy,
Pęlnl głębokiego entuzlązmu, 
w elkie dni obrad NIN Zjazdu 
, r,ni- Móre przejdą do 
hstorl świata, dni. w toku 
ki ot.\ cli skonkretyzowane zo- 
stały najbliższe etapy budow
nictwa komunizmu w ZSRR.

XfX Zjazdu 
lit Zh. historyczne przemó- 
wierne Towarzysza Stalina 
.lego genialna praca „Ekono- 
rakvco problemy socjalizmu 
w z.slłR oświetlają drogę 
masom pracującym całego 
świata I naszego kraju, uzbra-

' f8l.SzeJ wa,kl 0 ‘itówa- 
lenlę pokoju, o postęp 1 zwy
cięstwo socjalizmu.

''żmagając wysiłki, na 
wszystkich frontach naszego 
budownictwa w przemyśle, w 
transporcie, rolnictwie, wal
cząc o oszczędność 1 zwiększę 
nie wydajności pracy 1 wzrost 
produkcji, o rozwój socjali
stycznej kultury — wzmacnia
jąc sojusz robotniczo-chłopski, 
utrwalając Front Narodowv< 
skupiając się Jeszcze mocnie) 
wokół PZPR, wokół Towąrzy. 
sza Bieruta, wzmacniając na
szą przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim i całym obozem 
postępu i socjalizmu — wzma 
gając walkę o pokój —' reall 
z.ujemy le cele, o które wal
czył. za które zginął towa
rzysz Marceli Nowotko.

W bohaterskiej walce klasy 
robotniczej ] narodu polskie
go o pokój, o socjalizm — w 
budownictwie nowel soclali- 
slycznej Polski żyć wjecznie 
będzie imię Marcelego No
wotki. ■ -
------



Od 15 listopada hr. rozpo
częta się kampania sprawozda 
węzo — wyborcza do władz 
związkowych. W niektórych 
przedsiębiorstwach przemysło
wych lub też w PGH-ach prze 
prowadzono już wybory w 
grupach związkowych, aby na 
stępnie. po podsumowaniu do
tychczasowej działalności 
przystąpić do wyborów rad 
oddziałowych 1 zakładowych 
oraz komisji rewizyjnych tych 
rad. Wybory do wyższych in
stancji trwać będą od 15 sty
cznia do 15 maja 1952 roku.

W te| akcj' biorą dziś czyn
ny udział tysiące robotników 
i pracowników naszego woje
wództwa. Wysłuchują oni 
sprawozdań dotychczasowych 
władz związkowych, jednocze
śnie, podczas dyskusji usto
sunkowują się do tych spra
wozdań oceniając dotychcza
sowa pracę, aby następnie wy 
sunąć swe postulaty na przy
szłość.

Okres czaso jaki upłynął 
od ostatnich wyborów obejmu 
Je dwuletnią działalność wielu 
naszych rad zakładowych na 
terenie fabryk, przedsię
biorstw 1 instytucji. Ostatnie 
wybory tych rad były prze
prowadzone w terminie od 
15 stycznia do 15 kwietnia 
1951 r. I dlatego dojrzała ko
nieczność głębokiego przeana
lizowania Ich pracy, postawie
nia im konkretnego pytania, 
czy dotychczasową swą dzia
łalnością zasługują na uznanie 
i czy z pracy swej zdały egza 
min. Dopiero po głębokim 
przcana I izowan hi, wy k ry ci u 
wszystkich błędów 1 niedocią
gnięć, merna I należy przy
stąpić do wyboru nowych 
władz związkowych.

Szczególnie w tym okresie, 
każdy ze związkowców winien 
sobie uświadomić, że naszej, 
powszechnej organizacji ro
botniczej — związkom zawo
dowym, działającej pod kie
rownictwem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej 
przypada doniosła rola w ży
ciu gospodarczym 1 politycz
nym. w wielkim dziel* budów 
nlctw.i Polski socjalistycznej, 
w - dziele wspanialej walki o 
pokój na całym świecie.

Aby dyskusja na zebra
niach sprawozdawczo • wybór- 
czych stanęła na odpowiednim 
poziomie I aby odzwierciedli
ła blorącym w alej udział pel

W przeprowadzonej obecnie 
kampanii wyborczej, należy 
odświeżyć rady zakładowe 
wprowadzając tam nowych 
związkowców. Należy stoso
wać ostrą, prawdziwie bolsze
wicką krytykę l samokrytykę. 
To w. Malenkow na XIX Zje- 
żdzie KPZR w swoim refera
cie mocno podkreślił znacze
nie krytyki i samokrytyki, któ 
ra Jest poważnym orężem w 
Przezwyciężaniu naszych błę
dów i braków w pracy.

.lako przykład dobrze przy
gotowanej kampanii sprawoz
dawczo - wyborczel oraz prze 
prowadzenia wyborów do 
grup związkowych, moza nam 
posłużyć wybory w RRZ ze
społu Łęgi, N'a zebraniach 
sprawozdawczo — wyborczych 
poszczególnych gospodarst w 
rolnych słyszało sie zdrową 1 
bezkompromisową. prawdzi
wie proletariacką krytykę. 
Robotnik — związkowiec u- 
mial obnażyć i wskazać zło
dziei. próżniaków 1 sabotaży- 
stów.

Ob. Józef Smykacz pracow
nik gospodarstwa Zaborze ze
spół Połczyn mówił, że kie
rownik gospodarstw a dopro
wadził majątek do upadku, że 
pracownicy, którzy pracowali 
przy akefi żnlwnei nie otrzy
mali do dnia dzisiejszego na
leżnego Im wynagrodzenia. a 
ZboZg należno robotnikom zo
rało rozsprzedane kułakom. 
Kierownik gospodarstwa Łęgi 

■ rarę mmv budowla**!. pod 
kierownictwem Inż Zlółkow 
sklego nazwał sabotażem, po
dnieć lako przykład wybudo
wana nrzez te r'r mę chlewnię 
— która w krótkim ezast* za
waliła s1*. Łaźnia na którą 
wydano 77 ty«1e*v »to!vrh do 
te; nory ntp test czytana, po
nieważ nolnwe rzeczy notrz® 
bnvch do lej '•uruchomi**!’’ 
rn^i-mdzlono.

Fakty takie świadczą o da
leko niedostatecznej aktywno-

ny obraz osiągnięć i braków 
— należy odpowiednio przygo 
tować i wykorzystać w pracy 
agitacyjnej 1 propagandowej, 
szerokie rzesze agitatorów 
Frontu Narodowego wywodzą
cych się z szeregów aktywu 
związkowego. Winni oni zmo 
bilizować załogi tak, aby 
każdy poszczególny praco
wnik czuł się współodpowie
dzialnym za wybór do władz 
związkowych ludzi przodują
cych w pracy zawodowej t spo 
lecznej spośród partyjnych 1 
bezpartyjnych. Kandydatami 
do władz, związkowych winni 
być ludzie, którym leży na 
sercu dobro zakładu, mas pra
cujących 1 Ojczyzny, ludzie, 
którzy swą codzienną pracą l 
swym codziennym postępowa- 
niem wykazali, że dorośli do 
tej zaszczytnej funkcji 1 że w 
przyszłej swej związkowej 
działalności nie zawtodą poło
żonego w nich zaufania.

Dlatego należy zastanowić 
się, czego dokonały stare rady 
zakładowe w okresie swej 
dwuletniej działalności. O ile 
wpływały na rozwól współza- 
«odnlctwa, racjonalizatorstwa, 
na podejmowanie I realizowa
nie zobowiązań produkcyj
nych? Jaka przejawiały tro
skę o warunki bytowe i kultu 
ralne członków załogi I czy 
wzmocniły tym samym swój 
autorytet w szeregach robot
niczych. Następnie czy speł
niły’ swa mię współgospoda
rza zakładu?

Miarą Jakości pracy rady 
zakładowej jest 1 zawsze pozo 
stanie ilościowe I jakościowe 
wykonanie miesięcznych, 
kwartalnych i rocznych plan- 
nów produkcyjnych, Nie mo
że być dobrej rady zakłado
wej w takim wypadku gdy za
kład nie wykonuje planu. 
W zakładzie takim na pewno 
nie Istnieje współzawodnictwo 
pracy, nie rozwija się racjona 
llzatorstwo. nie ma troski o 
warunki bytoue robotnika,

Maurycy Nteporęt
przewodniczący ORZZ w Koszalinie

O czym winny pamiętać załogi 
zakładów pracy i PGR-ów woj. koszalińskiego 

w okresie wyborów do władz związkowych

Satyry 
Ignacego 

Ktrasśckiefgo
W nakładzie „Książki 1 

Wiedzy" ukaże się wkrótce lu 
ksuso.ee wydanie satyr lgnące 
go Krasickiego. Tom dużego 
formatu poprzedzony wstępem 
profesora Jana Kotta zawiera 
12 plansz z Ilustracjami J. 'VI. 
Szanccru.

(m)

Robotnicy 
tartaku w Sławoborzu 

pomogli PGR-owi 
w Kalinie 

przy wykopkach
Tartak w Sławoborzu zakoń 

czył swój plan roczny w dniu 
1(5.X br. W tym dniu robotni
cy tartaku podjęli nowe zobo
wiązanie:

— Nasi bracia robotnicy w 
Warszawie, na Śląsku, w No
wel Hucie 1 na każdej nowej 
placówce budowy Polski Lu
dowej muszą otrzymać ziem
niaki na zimę. U nas Je- 
Ich dużo na spółdzielczych 
PGR-owsklch polach. Jednam 
sami robotnicy rolni 1 spół
dzielcy nie zdążą Ich wykopać 
— pomożemy PGR-owi w Ka
linie przy wykopkach, przy
czynimy się tym do termino
wego zaopatrzenia miast na
szych w ziemniaki.

Od teł pory codziennie wy- 
leżdżały ekipy do pracy na po 
la rrjalatku Kalina. Z dnia na 
dzień malała Ilość nie wyko
panych kartofli Dziś, robotni
cy PGR-u w Kalinie mówią:

— Tylko dzięki pomocy za
łogi tartaku wJ Sławoborzu o- 
raz dobrej organizacji prący 
przez tpw. .tow. sekretarza 
podstawowet' organizacji par
ty jne| Kalino '— Franciszka 
Budnego | kierownika tartaku 
Barabasza zakończyliśmy wy
kopki w ’100 proc.

Tadeusz Dlnter
I sekretarz KG PZPR

Nowości 
techniki radzieckiej 

MOSKWA, Inżynierowie 
Zakładów Budowy Maszyn w 
Rostowie skonstruowali kom
bajn do zbioru kukurydzy. 
Kombajn zwiększa wydajność 
pracy przy zbiorze kukurydzy 
35 — dO razy | jest pierwszą 
tego rodzaju maszyną na świe
cie.

Zakłady Budowy Maszyn 
ftolniczych w Rostowie zaczę
ły masową produkcję nowych 
kombajnów,

Kultura fizyczna nieodłączną częścią 
socjalistycznego wychowania społeczeństwa 

Fragmanly przemówienia przewodniczącego GKKF ob. Raczka na Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu Sportowego
niu nie wolno zapomln ić 
żadnemu przewodniczącemu 
KKF ani w województwie ani 
w powiecie.

Obok łączności z partią, po 
legającej na kierowaniu prze? 
nią ruchem sportowym i roz
strzyganiu spraw o znaczeniu 
politycznym, ważna fest rów 
nle.ż łączność ze związkami 
zawodowrmt I organizacjami 
7.MP polegająca na skoordy- 
nowanhi pracy.

Podobnie nasz związek z 
ZMP mus) ulec zacieśnieniu.

Trudne 1 odpowiedzialne 
zadania, które stoją przed na
mi w walce o przełom na od
cinku kultury fizycżnel 1 
sportu, wymagają głębokiej 
pracy poHtyazno wyjaśniała- 
•cel po to. by zarówno; aktyw 
Jak I masy sportowców /.ro
zumiały wszystkie nasze po 
czyrtanla I popierały |e.

Partia 1 Rząd Ludowy o*ze 
kują od nas prz*łomii w spor
cie 1 kulturze fizycznej Ma
my w naszel pracy pomoc 
Państwa, mam* kierownictwo 
polityczne partii, mamv wzo
ry przodufąceco sportu ca- 
dzleckieeó. mamy oparu? 
wśród rzesz uczciwych spor
towców | działaczy kultury 
fizycznej. Jeżeli potrafimy zmo 
bilizować szeroki a^tyw sone
towy. to na pewno osiągniemy 
przełom I snprt polski weirbj 
na nowa drogę, drogę peł**l 
masowości, licznych rekordów 
1 wspaniałych zwycięstw.

* * *
Po referacie wvwlaza*a <de 

ożywiona dyskusia, w którol 
działacze sportowi omawiali 
zagadnienia związane ’ po
prawieniom stylu pracy I nnd- 
nlesienlom rozwoju kultiry 
p-y-znel na wyższy poziom

O przebiegu dyskusji poin
formujemy w numerze ponie
działkowym naszej gazety.'

zainteresowane sportem,
skłonne w razie potrzeby do 
ofiarnej pracy. Sympatyk w 
zrzeszeniu czy w kole powi
nien być mile widziany.

\V roku 1953 podejmlemy 
walkę o wysoką moralność w 
sporcie, tępić będziemy kapa- 
rowanie i wędrówki zawodni
ków szukających nie lepszych 
warunków treningu, a lepszej 
pozycji żreibwej.

Szczególnej uwagi, pomo
cy 1 opieki wymaga sprawa 
napływu do sportu aktywu 
młodzieżowego, ZMP-owskie- 
go.

Za drugi warunek popra
wy sytuacji w sporcie uwa
żam uporządkowanie polityki 
kadrami.

Trzecią z kolei ważną snra- 
wą to postawienie w centrum 
uwagi KKF i zrzeszeń—pod
stawowych zagadnień typu o* 
ganizacylno-snortoweco. M im 
na myśli sprawę koła. SPt). 
klasyfikacji I kalendarza 
sportowego.

Nie widzę, żądnel istotnej 
przeszkody, aby przylmuląc 
jako zasadę oparcie koła o za
kład pracy, tam gdzie tezo 
wymaga rozsadek, czynić wy
jątki od zasady oparcia koła 
o jed*n okreś'onv zakład pra
cy. Np. niewielki, nleunre- 
mvsłow'onv ośrodek. pozba
wiony dużych zakładów n n- 
cy. może lak mi się zdaje orga 
niz-wrać kolo terenowe.

Nie widzę też przyczyny, 
dla którel rr.e moglibyśmy w 
w uzasadnionych wmadknrh 
tolerować działalności spor
towej w Innym kole, niż we 
własnym zakładzie pracy.

Całoroczną treścią pracy 
koła powinno być przygoto
wanie do zrlnbycm 1 zdobywa 
nie odznaki SPO obydwu 
storni.

Stoimr przed koniecznoś
cią solidnego przygotowania

się do imprez międzynarodo
wych, w niektórych poważ
nych spotkaniach, że wynre- 
nlę choćby mistrzostwa bok 
serskie Europy I Akademic
kie Mistrzostwa Świata, ma
my szanse, których tym razem 
nie wottio nam zmarnować.

Sprawa sportu wletskl*go— 
mówi dalej przew. GKKF — 
Jest nie tylko ważna ze wzglę 
du na rozwój tężyzny fizycz
nej praculącej młodzieży w‘e| 
sklei, posiada ona również 
wielkie znaczenie polfyczne 
w walce o przebudowę wsi o 
wychowanie nowego człowie
ka. Winniśmy wziąć mot-ny 
kurs na szybki rozwój sportu 
na wsi. na masowe powstawa
nie nowych kół LZS. na 
wzrost liczby członków LZS. 
szc 'emilnle drtewcząt.

Zadanie poleca na tym. 
ażeby stworzyć silne, masowe 
I aktywne ŁZS-v w spółd’'*l- 
ntach n-odukcyjnych, PGR- 
a.ch i POM-ach oraz rozwinąć 
soort w gromadach indywidu
alnych. stale wzmacniając 
snójnię miasta ze wsią na od
cinku sportu.

Felacym zagadnieniem jest 
wychowanie I przeszkolenie 
znacznel Pgrhy o--—nesto
rów I instruktorów KF rozu- 
mielacych specyfikę wsi 1 
chętnych do prący sportowej 
na wsi.

Poważne zadania «łaca 
przed nami w roku 19.53 w 
zakresie budowy | wykorzy
stania urządzeń sportowych

Za podstawową sprane w 
walce o rozwól kultury, fizerz 
nej. o antory'*! 1 wla'-iwe 
ustawienie KKF. uważamy 
(owiązanie się z miejscową 
instancją partyjna.

Łączność z partia Jest pod
stawowym warunkiem dobrej 
nracv i pomc^nych wyników. 
O tym zasadniczym wskaza-

biurokratyczne, schematyczne 
1 niedopuszczające do żadne
go luzu ustawienie kół. oapie- 
rowe plany, lekceważenie Ko
nieczności starannego zorga
nizowania Imprez, treningów 
i obozów.

Za niezwykle poważny błąd 
uznać by należało fakt, że ani 
KKF, ani społecznym działa
czom sportowym nie udało 
się wzbudzić dostatecznego 
zainteresowania ruchem spor
towym i kulturą fizyczną te
renowych instancji partyj
nych i organizacji masowych, 
szczególnie związków zawodo
wych i ZMP.

Bez kierownictwa I pomocy 
partii, ruch sportowy nie mo
że się rozwijać. Sądzę, że ta 
oczywista prawda powinna 
być podstawową nauką z. na
szych doświadczeń i dla GKKF 
i ’ dla każdego terenowego 
KKF.

Rok 1953 powinien zapo
czątkować przełom w sporcie, 
powinien być rokiem od któ
rego rozwój kultury fizycznej 
posuwać się będzie naprzód 
tak jak rozwój całego k’ąju.

Mówiąc o planach pracy na 
przyszłość mówca stwierdza:

„Nie można w ogóle wyob 
razić .sobie masowego rozwo
ju kultury fizycznej bez szero 
kiego i kierowniczego udzia
łu aktywu społecznego spo
śród robotników, chłopów, pra 
cującej Inteligencji, a przede 
wszystkim aktywu kierujące
go się gorącym zamiłowaniem 
młodzieży do sportu.

Organa instytucji państwo
wych i społecznych oraz, pra
cownicy kultury fizycznej mu
szą troszczyć się o stały 
wzrost aktywu działającego 
w sporcie.

Wokół zrzeszeń ! wokół 
sekcli sportowych, powinny 
skupiać się szerokie masy

Jak już donosiliśmy w dniu 
26 bm. rozpoczęła się w W ir- 
szawie 2-dniowa Ogólnokrajo 
wa Narada Aktywu Sporlo- 
wero.

W czasie tihrad przemó
wienie wygłosił przewodni
czący GKKF ob. Rccz.ok. 
Mówca na wstępie wskazał, że 
w okresie ostatnich kilku lit 
sport w naszym kraju rozwi
jał się niedostatecznie, nie 
pozostając w należytej pro
porcji do wielkie!) możliwoś
ci jakie otwarła przed kultu
rą fizyczną władza ludowa.

Kultiira fizyczna jest dla 
narodu polskiego rzeczą wiel
kiej wagi. Państwo ludowe 
docenia w pełni wagę kultu
ry fizycznej i otacza ją opie
ką. jako część kultury ogól
nonarodowej, Jako nieodłącz
ną część socjalistycznego 
wychowania społeczeństwa.

Dla umacniania naszej siły 
obronnej 1 dla podniesienia 
zdolności do pracy najszer
szych mas narodu polskiego, 
nieodzownym |est rozwifarile 
masowej kultury flzvczn *j. 
Uczynienie wychowania fi
zycznego częścią składową 
wychowania zarówno młodego 
pokolenia jak 1 całego na
rodu.

Nieodłączną częścią naszej 
kultury jest kultura fizyczna, 
kultura zdrowych, śmiałych t 
odważnych patriotów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Celem naszeco wychowania 
fizycznego jest stałe rozwija
nie wszystkich zalet fizv z- 
nyc.li I moralnych obywateli. 
Wychowanie to znajduje swó| 
konkretny wyraz w przygoto
waniu Ich do socjalistycznej 
p-acy 1 ,do obrony ojczyzny.

Od dłuższego Już czasu 
kierownictwo Partii było za 
niepokojone stanem sportu 
1 kultury fizycznej — stwier
dza dalej mówca. Przyczyny 
niedostatecznych osiągnięć 
w- dzledztnjfi'.Jcykury fizycz
na.! niewątpliwie są złożone 1 
nic obciążają tylko GKKF

Do podstawowych błędów 
minionego okresu zaliczyłbym 
biurokratyzm w spo-cic 1 
wprowadzenie wyższych fo.-m 
organizacyjnych bez niezbęd
nego przygotowania Ich po
przez masową pracę polltycz- 
no-wyjaśniajaca. Błędy te od
cinały nas ćd aktywu społecz
nego. prowadziły do blurokra 
tyzacjl sportu i wysoce szkod
liwego zwężania grona dzia
łaczy sportowych.

Aby usunąć te niedociąg
nięcia trzeba przyciągać 1 
uaktywniać wszystkich tych, 
którzy szczerze 1 z zapałem 
oddani są sprawie rozwoju 
sportu polskiego.

Koniecznemu zaś procespp 
w| usuwania z aktywu spor
towego elementów wrogich 
zawsze towarzyszyć powinna 
troska o napływ nowego i to 
jeszcze liczniejszego aktywu.

Biurokratyczne 1 bezdusz
ne administrowanie sportem 
podcina żywe korzenie łączą
ce ruch sportowy z miliono
wymi rzeszami pracujący*!?.

Druga grupa błędów wyni
kająca z braku polityki kadra 
mi w sporcie: to nleodpowlpd 
nic typowanie na sz.ko1en'e. 
gubienie przeszkolonych, 
brak właściwego kierunku I 
opieki nad zawodnikami, nic- 
itimie|ętność wykorzystywania 
trenerów, brak troski o miody 
narybek sportowy, dopuszcza
nie do kaperowanla zawodni
ków.

Trzecia grupa trudności 
jest następstwem nieprzemy
ślanych pociągnięć organlza- 
cylnych Jak np. sporządzane 
tylko odgórnie kalendarze 
sportowe, niezrozumiale dla 
nikogo systemy rozgrywek.

nie są podejmowane i realizo
wane zobowiązania. Robotnik 
przesiał być zainteresowany 
w życiu 1 produkcji zakładu. 
Jeżeli istnieje tam rada zakła
dowa. to tylko taka, która pra 

. cę traktuje zza biurka. Z ta
kimi radami należy skończyć 
właśnie w okresie bieżących 
wyborów.

Aby nie być gołosłownym 
poprzemy nasze twierdzenia 
przykładami.

Np. na zebraniu aktywu za 
łogl bjałogardzkiej roszarnl, 
w dniu 21 bm.. zwołanym w 
celu przedyskutowania artyku 
łu zamieszczonego w „Głosie 
Koszalińskim" p. t. „Dlaczego 
Roszarnia w Białogardzie nie 
wykonuje planu" — robotnicy 
lako przyczynę takiego stanu 
rzeczy podawali niedostatecz
ną pracę poprzednich rad za
kładowych. Dziś w roszarnl 
dużo się zmieniło — a praca 
obecne) rady zakładowej idzie 
w odpowiednim kierunku. Po 
doliny stan rzeczy istnieje w 
takich zakładach pracy Jak 
ZPW Okonek, w większości 
tartaków rejonu sławneńskie- 
go w Fabryce Skrzyń w Człu
chowie.

Natomiast w tych zakła
dach. gdzie grupy związkowe 
pracowały z oddaniem, przej
mując na siebie konkretne za
dania I z honorem |e realizu
jąc — plany były 1 są wyko
nywane. W zakładach tych 
stale wzrasta stopa życiowa ro 
botnika. wzrastają zarobki — 
nie Istnieje lub |est bardzo 
mała płynność siły roboczej. 
Takimi wynikami możę po
szczycić się wiele naszych za
kładów z których dla n^zykta 
du należy wymienić: ZPW Zło 
clenlec, Fabrykę Mebli w 
Słupsku, Fabrykę Maszyn Roi 
nlczych w Słupsku 1 Parkie- 
ctarnlę w Białogardzie.

W zakładach tych kwitnie 
współzawodnictwo. Szeroką 
fala rozwija się racjonalizator 
siwo..

śc| niektórych rad zakłado
wych.o braku ścisłej wspńłpra 
cy t powiązania ich z załogą 
zakładu, o bezdusznym wyko
nywaniu obowiązków oraz nle- 
lnteresowaniu się sprawami 
produkcji i właściwą opieką 
nad mieniem społecznym.

Dlatego partia nasza przy
wiązuj wielką wagę do kam
panii sprawozdawczo • wybor
czej. Orgąnlzacje partyjne 
powinny wszędzie, w każdym 
zakładzie docenić tę nlezmier 
nie w. 'ną sprawę. Musza 
C7uć sie odpowiedzialnymi za 
przebieg kampanii, za prze
bieg dyskusji — muszą mobi
lizować cale szeregi związków 
ców do dalszego rozwolu 
współzawodnictwa 1 śmtajef 
bezkompromisowej krytyki l 
samokrytyki.

Praca to poważna 1 wszech 
stronna, obejmująca wszystkie 
działy produkcji, współzawo
dnictwa. szkolenia zawodowe
go dyscypliny pracy, warun
ków życiowych 1 kulturalnych 
pracowników. Należy czerpać 
pełną garścią spośród szero
kiego aktywu bez.partyjnego. 
który wyrósł z naszej klasy 
robotniczej — przodującej si
ły Frontu Narodowego. Należy 
pamiętać, że dobrze przepro
wadzone wybory do rad zakła 
dowych pomogą nam zmobili
zować wszystkich pracowni
ków naszych zakładów de zwy 
clęsktego wykonania planów 
narodowyc^.

Należy wybrać do władz 
związkowych ludzi, którzy w 
pełni uczynią zadość postawio
nym Im wymaganiom, ludz! 
partyjnych t bezpartyjnych, 
kobiety t młodych, których po 
znaliśmy w codziennym tru
dzie w okresie wielkiej kampa 
nlt przedwyborczej do Sejmu, 
jako oddanych 1 ofiarnych ak
tywistów.

Wvbory dc władz związko
wych przyczynią się do tego 
aby związki zawodowe spel 
nlały coraz lepiej swoje zada
nia. Jako „szkoła socjalistycz
nego wychowania mas", jako 
powszechna organizacja klasy 
robotniczej I silne ram'ę na- 
sżef partii — organizacja je
dnocząca robotników I nracow 
nlków umysłowych w w-lre » 
wielkie cele laklrfit sa o. rod 
we plany gospodarcze bud-j 
wa potężnej Polski socjali
stycznej.

ksuso.ee


Sportowcy 
radzieccy 
przybyli do Polski

26 bin. w godzinach wieczornych 
przybyła z Moskwy do Warszawy •- 
kipa sportowców radzieckich siatka
rzy, którzy z okazji Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ro
zegrają szereg spotkań w różnych 
miastach Polski.

Na dworcu wschodnim w Warsza
wie gorąco witali gości członek Pre
zydium Stołecznej Rady Narodowej 
Zawadecka, przedstawiciel TPPR Ci- 
chanowicz oraz przedstawiciele władz 
sportowych z wiceprzewodniczącym 
GKKF Prockiem na czele.

Na dworcu obecny bvł przedstawi
ciel 'WOKS w Warszawie J. G. Sali- 
row.

Entuzjastycznie powitały radzieckich 
przyjaciół delegacje zrzeszeń sporto
wych oraz młodzież szkolna. Soortow- 
cy i młodzież Warszawy wręczyła 
gościom wiązanki kwiatów.

Mistrzostwa szermiercze
Polski

Finałowe spotkanie o drużynowe 
mistrzostwo Polski we florecie ko
biet przyniosło pierwsze miejsce Ka
towicom przed Warszawą, Wrocła
wiem i Gdańskirm.

Wyniki spotkań finałowych:
Gdańsk — Warszawa 3:13, _

Warszawa — Wrocław 14:2, 
Wrocław — Katowice 0:16, 
Katowice — Warszawa 8.8 (stosunek 

trafień 44:44).

Niedziela sportowa
V/ dniu 30 bm. sekcja lekkoatletycz

na MKKF w Słupsku organizuje bie
gi sztafetowe na dystansie 10x400 1
25x100 m oraz biegi uliczne na dy
stansie 3.000, 1.500 i 500 m.

• • •

ZS ,,Kolejarz” w Słupsku organizu
je indywidualne mistrzostwa szacho
we o tytuł najlepszego szachisty mia
sta Słupsk Rozgrywki rozpoczynają 
się w niedzielę.

• > •

Międzyokręgowy mecz pięściarski 
Koszalin — Wrocław odbędzie się w 
dniu 30 bm. o godz. 15 30 w Kosza
linie, w Domu Kullifty, przy ul. Mor
skiej 9.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

Fe.tiwal filmów radzieckich
7 XI. — 7XII.

KOSZALIN: „Now. Huta" — „Nau
czyciel".
Seanse w dni powszednie: godz. 
15 30. 18 I 20 30, w niedziele 1 
święta qodz. 13, 15 30, 19 I 20 

KOSZALIN: Kino w Domu Kultury — 
„Nauczyciel" — godz. 19.

KOSZALIN - ROKOSSOWO: — ..Mlo. 
da Gwardia" — „Na arenie" — 
godz. 19. .

SŁUPSK: „Polonia" — „Kręźownlk 
Wareg" - gudt. 15.30, 18 I 20 30.

BIAŁOGARD: „Bałtyk" — „Wiejski 
Irkarz". (Kolorowy w wersji pol
skiej) — godz. 18 I 20.30.

SZCZECINEK: „Przyjatń" — „Wle|- 
akl lekarz". (Kolorowy w wersji 
polskiej)

WAŁCZ: „Tęcza" — „Światła w 
Koordl". (Kolorowy w wersji pol
skiej) — godz. 18 i 20.30.

SŁAWNO: „Sława" — „Moja mi
ła" qodz. 17 i 19.30.

KOŁOBRZEG: „Wybrzeże" — „Jubi
leusz".

BYTOtV: „Albatroa" — „Maszeńka" 
MIASTKO: „Grażyna" — „Bokse

rzy".
CZŁUCHÓW: „Uciecha" — „Wesoły 

jarmark".
DRAWSKO: „Sokół" — „Bojaty

plon”.
DARŁOWO: „Bajka" — „Złoty róq".
ZŁOCIENIEC: „Mewa" — „Córka

marynarza" — godz. 17 I 19 30.
ZLOTOW: „Radło; — „Dwaj pano

wie F".

ZGUBY

— Oddaję dla państwa ka
żdy litr mleka, wypełniam 
swe obowiązki, ażeby przyczy 
nić się przez to. ze ®wej stro
ny do utrwalenia pokoju na 
świecie.

— O pokój trzeba walczyć,
— oświadczył tow. Chabron
— walczyć spełniając pr-ede 
wszystkim powierzone każde
mu z nas zadanie, wzffiocnlniy 
przez to światowy front wal
ki o pokój.

Wśród oklasków, przybyła 
na salę podczas dyskusji dele 
gacja harcerska. Złożyła ona 
życzenie owocnych obrad nad 
utrwaleniem pokoju, oraz wrę

ZGUBIONO kartę meldunkową nr 
P X/26 I P/X/27 wydaną przez Prezy
dium Miejskiej Rady Narodowej- w 
Drawsku ,w dniu 24.II. 1951 na na
zwisko Konstanty Łuszczak i Micha- 
lina Łuszczak
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Eliminacje 
spółdzielczych 
zespołów artystycznych

W związku z Miesiącem Po 
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, w Słupsku, 30 
listopada br. odbędą się woje
wódzkie eliminacje spółdziel
czych zespołów artystycznych. 
Na program złożą się pieśni, 
tańce i muzyka narodów Związ 
ku Radzieckiego.

Najlepsze zespoły wezmą u- 
dział w centralnych elimina
cjach spódzielczych zespołów 
artystycznych, w grudniu br. 
w Warszawie.

CO,gdzie, kiedy?
Sobota, dnia 29 listopada.
Niedziela, dnia 30 listopada 1952 r.

Wschód słońca 7.20.
Zachód słońca 15.29.
29. XI. 1830 — Wybuch powstania 

listopadowego.
30. X. 1942 — Akcja Gwardii Ludo

wej na KKO w Warszawie.
30.XI. 1949 — Rada Ministrów u- 

chwała „Kartę Górniczą",
• a •

KOSZALIN
Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 590. 
Straż pożarna tel. nr 08.
Dvżury aptek: Apteka Społeczna 

nr 11 przy ul. Armii Czerwonej nr 1.
Muzeum: ul. Armii Czerwonej nr 53.
Wystawa „Historia apołeczeństw 

pierwotnych". W piątki wstęp na wy
stawę bezpłatny.

Od 7. XI. do 7. XH. wystawy: „Pa
łac Kultury 1 Nauki — wielki dar 
ZSRR dla Polski". „Film 1 teatr ra
dziecki w walce o pokój". Wstęp 
bezpłatny.

Muzeum czynne codziennie z wy
jątkiem poniedziałków od godz. 11 
do godz. 17.

• « •
Dzisiaj w Okręgowym Klubie To

warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej w Koszalinie, przy ul. Zwyclę- 
slwa 125 odbędzie się wieczór, na 
którym tow. Swebocki — olker WP 
wygłosi odczyt pt. „Rewolucja kultu
ralna w ZSRR". Po odczycie Ulm 
pt. „Niezapomniany Rok 19t9".

Jutro od godz. 11 do godz. 14 po- 
ranak muzyki, pleśni 1 tańca radziec
kiego oraz występy artystyczne.

O godz.. 18 wygłoszony będzie od
czyt pt. „Pałac Kultury I Nauki w 
Wacszawle dla budownictwa".

O oodz, 17 Hlm „Niezapomniany 
Rok 1919". „ ,

SŁUPSK
Straż Pożarna — teł. nr 33-33.
Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 09
Dyżury aptek: Apteka Społeczna 

Br 31 przy ul. Wolska Polskiego ur 8-

WYTACZARZY, TOKARZY, FREZERÓW, ŚLUSARZY, 
SPAWACZY 1 robotników nie wykwalifikowanych zatrudnią 
natychmiast Ząkłady Mechaniczne lm. Gen. K. Świerczew
skiego w Elblągu, ul. Stoczniowa nr 2. Warunki płacy w/g 
Układu Zbiorowego w Przemyśle Metalowym (siatka plac 
stoczniowca). Zgłoszenia kierować do Działu Kadr w/w Za
kładów. k-64—o

niej wzięli wszyscy pracowni
cy Zarządu Wojewódzkiego 
MHD.

Czesław Górniewlcz 
Korespondent „G’osu‘‘

Pomogli przy wykopkach 
buraków cukrowych

„GŁOS KOSZALIŃSKI”

— organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie, Redaguje ko
legium. Adres Redakcji —- Kosza
lin, ul Alfreda Lampe nr 20. Tele
fony: Redaktor Naczelny — 714, 
Sekretarz Redakcfi — 114, Dział 
Partyjny — 285, Dział Ekonomicz- 
no-Morskl — 495, Dział Rolny — 
810, Dział Korespęndentów — 230, 
Dział Miejski — 980, Dział Spor
towy — 960, Redakcja nocna; 
Redaktor Techniczny, Dział depesz, 
Korekta — 715, Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W. 

..Prasa" tel. 291.
Druk: Koszalińskie Zakłady Gra

ficzne, tel. 779.
Zamówienia 1 wpłaty na prenume
ratę pocztową przyjmują wszyst
kie urzędy pocztowe oraz listono
sze, a na prenumeratę zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch” 

C-3-15577. Zamówienie nr 95.

„Zielony Gil“
w Kołobrzegu

W dniach 29 1 30 bm. zespól 
dramatyczny przy Woj. RN w 
Koszalinie wystawi w Koło
brzegu sztukę Tirso de Moliny 
„Zielony Gil".

Przedstawienie odbędzie się 
w Sali Powiatowego Domu 
Kultury o godz. 20. Przed
sprzedaż biletów w dniu przed 
stawienia przez cały dzień w 
kasie PDK.

ZGUBIONO kartę rowerową HA
832 Rama 11 na nazwisko Węda-
Wik Maria. GP—231

(3)
— Powiadam, że to okropne — rzekł Rafał cofa

jąc się. „Czyżbym już mówił głośno sam do siebie?"
Nagły wstrząs rzucił trzech obywateli na po

duszki wagonu. Pociąg gwizdnął, zasapał, po czym 
ze zgrzytem zderzaków ruszył znienacka naprzód. 
Nauczyciel porwał się znowu pierwszy na nogi.

— Podjeżdżamy do stacji — komentował zgorącz- 
kowany. — Ale pożar! O, straż pożarna! o jakie 
tłumy!

Pociąg sunął ostrożnie wśród pozornej gmatwani
ny szyn. Rozpoczęła się podniecająca gra ludzi 
z chorągiewkami, porozstawianych wśród torów. 
Lokomotywa już, już najeżdża na‘ nich swoją czar
ną, rozłożystą piersią, a człowiek nie cofa się, wy
zywa ją. Zgrzytają przestawiane zwrotnice, loko
motywa jak rozumna istota omija jeden szlak i ole
isto wcieka na drugi, szyny rozszerzają się i znów 
zdają się zwężać, z jednej taśmy wysupłało się ich 
naraz pięć par, z tych pięciu dziesięć i dwanaście, 
połączyły się, zakręciły na obrotowym bębnie jak 
rozprostowywane palce! Gwizdki, pociąg zwalnia 
biegu, migają czerwone sygnały i kolorowe latarki. 
A oto stacja. Oto Jarocińce. Oto fabryka. Płonie 
skrzydło budynku, zapach spalenizny podchodzi 
czasem do gardła, w oczach wirują płatki sadzy jak 
lekki, czarny śnieg.

7vka i aktualności. 1145 Głos maią 
kobiety. 11 57 Sygnał czasu. 12.04 
Dziennik południowy i przegląd pra
sy stołecznej. 12.15 „Na swojską nu
tę" gra Zespół. 12.45 Audycja d a 
wsi. 13 00 Koncert solistów. 13.10 
Koncert. 13 55 Przerwa. 15.25 Pro- 
gram dnia. 15.30 Dla dzieci. Audy•
ćja słowno-muzyczna pt. „Piosenki je
sienne". 16.00 Dziennik popołudnio
wy. 16.20 „Z naszych pieśni" — au
dycja słowno-muzyczna. 16 45 „Żni
wa" odcinek powieści H. Niknła|e- 
■wej. 17.05 Z cyklu: „Agrobiologia' — 
pogadanka mgr. W. Krajskiego, pt. 
„Drzewa przekraczają plan produkcyj
ny". 17.15 Słuchacze piszą — audycja 
Biura Studiów 17.20 Koncert rozryw
kowy w wykonaniu Małej Orkiestry 
Rozgłośni Śląskiej 18.00 „Mikrofo
nem po kraju", 18.15 Koncert soli
stów radzieckich. 18 54 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja liłeracka. 19.Ji 
„Na muzycznej tali". 19.50 (Jtworv na 
gitarę. 19.58 Stan pogody. 20 00 Dzien
nik wieczorny. 20 30 Albańska muzy* 
ka ludowa. — Audycja z okazji Świę
ta Narodowego Albanii. 20.45 Gra 
Orkiestra Taneczna PR pod dyrekcją 
J. Calmera. 21-25 Reportaż literacki 
21.45 Koncert Orkiestry Rozgłośni Kr<j 
kowskiej PR- 22.25 Muzyka dia wszy
stkich — płyty. 23 00 Ostatnie wia
domości. 23.10-23.40 Muzyka na do
branoc.

NIEDZIELA, 30 LISTOPADA

PROGRAM T.
5 55 Początek audycji. 6 00 Wia

domości poranne 6.05 Muzyka na 
dzień dobry. 7.00 Dziennik poranny. 
7.25 ,,Od melodii do melodii". 8.00 
Wiadomości poranne. 8 10 Melodie 
Jana Straussa. 8 30 ,,5:0 dla młodo
ści" — audycja dla młodzieży. 9 00 
Odpowiedzi „Fali 49". 9 10 Pogadan
ka dla wykładowców kursów partyj
nych i szkół politycznych. 9 30 Mu
zyka dla wszystkich 10.30 Audycja 
dla WftjSkJł. 1115 „Sprawa chłopska 
w pówstaniu listopadowym" — poga
danka dr 7 . Wójcika 11.30 II audycja 
z cyklu: „Porv roku" Piotra Czajkow
skiego. 1157 Sygnał czasu. 12.04 Prze 
q!ąd czasonism. 12 15 Przerwa 14.05 
Audycja dla wsi 15 15 Melodie do 
tańca gra Polska Kanela. 15.45 Wsze
chnica Radiowa — kurs wstępny. — 
18 wykład z cyklu: „Rozwój społe
czeństwa ludzkiego" pt. .Socjali
styczna przebudowa wsi". 16.00 
Dziennik popołudniowi’. 16 20 „Śpie
wamy pieśni i piosenki". 16.40 „Pan 
Krygier i strycharz ' — audycja w o- 
pracowaniu Inź. H. Bormana. 16 55 
Audycja literacka. 17 30 „Dla każde
go coś miłego". 18 30 „Mówi Nowa 
Huta". 18 40 Gra Orkiestra Taneczna 
PR pod dyrekcją J. Cajmera. 19 30 
Zagadka literacka. 19.58 Stan pogody. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.25 „Oj
czyzno moja" — pieśń. 20 30 Wiado
mości sportowe. 20 35 Dołidze: Opora 
komiczna „Keto i Kote". 2 05 Muzy
ka taneczna — płyty. 23 90 Ostatnie 
wiadomości. 23.10—23.40 Muzyka roz
rywkowa.

Wkrótce ukaie się
zbiór artykułów poświęconych pracy 

J. W.. Stalina
,,Marksizm a zagadnienia językoznawstwa"

Nakładem „Książki 1 Wiedzy" ukaże się niebawem polski 
przekład zbioru artykułów poświęconych genialnej pracy 
J. W. Stalina pt.: „Marksizm, a zagadnienia Językoznawstwa". 
Zbiór zatytułowany „Zagadnienia materializmu dialektyczne
go i historycznego w pracy J. W. Stalina": „Marksizm, a za
gadnienia Językoznawstwa" poświęcony Jest propagandzie 
idei zawartych w teł znakomitej pracy.

Artykuły zbioru daja analizę i charakterystykę zagadnień 
materializmu dialektycznego 1 historycznego, wysuniętych 
i rozwiązanych przez Stalina.

Część artykułów została specjalnie napisana dla zbioru 
i Jest publikowana po raz pierwszy. Szereg atykulów był 
opublikowany Już poprzednio, lecz został opracowany na 
nowo 1 uzupełniony.

UWAGA KONSUMENCI
Doceniając trudności w zaopatrzeniu się mas pracujących 
W.^fJykuły spożywczo-przemysłowe pracownicy sklepów 

, Pos,nn<:>" przedłużyć godziny handlu w dniach 26, 
i . dogodź. 18 bez przerw- obiadowej, w sobotę

dnia 29X1. do godz. 21 w niedzielę, dnia 30.XI, czynne ca
ły dzień, * K-72-1

— Tędy, panowie, tędy!
Sanitariusz wskoczył na stopień, przegiął się 

W tył i pomaga wciągać nosze. Na peronie, do któ
rego podjechali, stoją jeszcze drugie nosze, ale nic 
rię na nich nie porusza, chyba trup tam leży.

— Oparzenie trzeciego stopnia — mówi ktoś sto- 
j^cy obok noszy na peronie, zapewne doktor. Pod
niósł rękę, jakby tym zbędnym gestem chciał dopo
móc ludziom, którzy niosą po stopniach drugiego 
rannego.-

Słychać kroki w korytarzu, coś ciężkiego i mięk
kiego jednocześnie ociera się o ciasne ścianki wago
nu, jak fala. Trzej panowie stoją w drzwiach prze
działu, Rafał wyczuwa znowu nieznośne dotnięcie 
szorstkiego kortu, rad by się usunąć. Ktoś w prze
dziale mówi autorytatywnie:

• Przepraszam, proszę państwa, przepraszam — 
a układne słowa kontrastują z nakazującym tonem.

Tu małe dzieci — mówi jakiś głos kobiecy.
— Egoistka — mruczy nauczyciel. Nie może wy

trzymać. Wysuwa się energicznie przez wąskie 
drzwiczki przedziału, obrzuca ostatni raz wzrokiem 
ławki przedziału, jakby obliczał ich wytrzymałość. 
— Tutaj, panowie, tutaj — mówi.

— Ale czy my wykręcimy? — słychać głosy.
— Oknem, panowie, oknem!
Słychać, jak cofają się grube buty i za chwilę, 

tak, nie trwało to chyba minuty, podłużny kształt 
wsuwa się otwartym oknem i już go ktoś podchwy
tuje z przeciwnej strony. Głowa poraniona i grubo 
obandażowana, twarzy nie widać.

Nauczyciel cofnął się od szyby, nosze wspierają 
się na dwóch ławkach, postawiono je ukosem od 
okna ku drzwiom. W przedziale zrobiło się ciasno, 
nieszczęście i to naprężone na dwóch kijach płótno

Społeczeństwo Białogardu wybrało delegatów 
na II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju
W serdecznej atmosferze 

odbyła się w Białogardzie 
Konferencja Powiatowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju, na 
której obradowali czołowi 
obrońcy pokoju i najlepsi ak
tywiści Frontu Narodowego z 
udziałem przedstawicieli orga 
nizacji politycznych i maso
wych.

Po referacie, wygłoszonym 
przez przedstawiciela Woje
wódzkiego Komitetu Obrońców 
Pokoju ob. Kazimierza Mirec- 
kiego, wywiązała się ożywio
na dyskusja. W swych wypo
wiedziach, dyskutanci wyraża
li pełną solidarność z ideami 
światowego ruchu w obronie 
pokoju. Przemówienia dysku 
tantów przerywano owacjami 
na cześć Chorążego obozu po
koju Józefa Stalina i na cześć 
Bolesława Bieruta.

Burzliwymi oklaskami przy 
Jęte zostało wystąpienie chło
pa z gminy Połczyn-Zclrój ob. 
Roztowsklego, który oświad
czył:

— Zwarci we Froncie Naro 
dowym wykazaliśmy, że świa
domie dążymy do obrony po
koju. My. chłopi z gromady 
Połczyn - Zdrój będziemy na 
każdym odcinku produkcji roi 
nej wywiązywać się )ak najle
piej. ażeby Jeszcze bardziej 
pogłębić nierozerwalny so
jusz robotniczo-chłopski.

Gospodyni wiejska ob. Jó
zefa Kuran zabierając z kolei 
głos powiedziała:

c-yła kwiaty przewodniczące
mu konferencji.

Po dyskusji uczestnicy kon
ferencji dokonali wyboru de
legatów. którzy reprezento
wać będą mieszkańców Biało
gardu na II Ogólnopolskim 
Kongresie Obrońców Pokoju. 
Delegatami są: Helena Lad >w 
ska — nauczycielka z groma
dy Ciechowo 1 Franciszek Ga 
Jek — robotnik zespołu PGR 
Rąbino.

(x)

Radio
SOBOTA. 29 LISTOPADA

PROGRAM 1.
5.00 Początek audycji. 5.05 Wiado

mości poranne. 5.10 Koncert poranny. 
6 00 Stan pogody i wiadomości po
ranne. 6.10 Audycja dla wsi. 6.20 
Wszechnica Radiowa — kurs 1 — 13 
wykład z cyklu: „Historia Polski” pt. 
„Rozkład Rzeczypospolitej szlachec
kiej u schyłku XVII wieku i w pierw
szej połowie XVIII wieku". 6 50 Gi
mnastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.20 
Pieśni i tańce. 7.55 Wiadomości po
ranne. 8.00 Muzyka. 8.55 Dla klasy 
VII. — „Żuć czy od razu łykać" — 
gawęda dr .1. Żabińskiego. 9.15 Dla 
klas V — VII. — Poqadanka pt. „To, 
co nas interesuje". 9.25 Muzyka roz
rywkowa. 9.50 Przerwa. 10 55 Dla 
klasy III I IV. — Audycja słowno- 
muzyczna J. Staszewskiego pt. „Wiel
kopolskie pieśni i tańce". 11.15 Mu-

W dniach 18 1 19 bm. 17 
pracowników Zarządu Woje
wódzkiego MHD ze Słupska 
pomagało robotnikom rolnym 
PGR w Lubaczewle przy wy
kopywaniu buraków cukro
wych. W pracy tej wyróżnili 
się: ob. ob. Kacprzak, Grabosz 
i Emilianowlcz.

Akcja ta wypadłaby znacz
nie lepiej. gdyby udział w

wypełniło go niemal po dach. Rafał stoi w korytarzu, 
od tych ludzi niczego się przecież nie dowie, trze
ba będzie inaczej zdobyć informacje o istotnym zna
czeniu wydarzeń. Przypadku nie ma, przypadku nie 
ma.

Wszedł sanitariusz, za sanitariuszem człowiek 
w roboczej bluzie, prosto z pracy, podrapany, z błęd
nym wzrokiem, ale cały. Cóz, zdarza się. Pociąg 
rusza.

— Zaczęło się od giserni — mówi sanitariusz — 
ja jestem stale w fabryce na posterunku, a to ktoś 
sobie rękę skaleczy, a to opiłek mu w oko wpadnie. 
Trzeba czuwać. Ale coś podobnego...

Jest wstrząśnięty, nie wie, co o tym wszystkim 
myśleć. Praca szła doskonale, współzawodnictwo 
działało pierwszorzędnie. Na apel górnika Mar- 
kiewki odpowiedziało ze trzydziestu majstrów ze 
swymi brygadami, każdy chciać być pierwszy pcha
li się.

Ponury mężczyzna pyta.
— Na giserni?

Ale. Samochody przewiozły rannych do szpi
tala, niewielu ich, sześciu, nie, siedmiu. Tę kobietę 
trzeba przewieźć do Warszawy. Rodzi.

Robotnik, który towarzyszył rannej, ukrył nagłym 
ruchem twarz w dłoniach. Obandażowana kukła po
ruszała się i szepnęła:

— Wody...
Nie usłyszał, oddawał się cały bolesnemu rozpa

miętywaniu. Nauczyciel spojrzał po nich obojga 
i wybiegł na korytarz. Woda była przecież w umy
walni. Rafał podniósł głowę i odwrócił ją od prze
latujących za oknami widoków: coś mu się w tym 
człowieku nie podobało. 1

(Ciąg dalszy nastąpi).



PAUL ELUARD
NIE ŻYJE

Ze śmiercią Paula Eluarda odszedł jeden z najszlache
tniejszych, jeden z największych synów ludu francr -.kie
go. Imię Jego, to jedno z najświetniejszych imion we 
współczesnej kulturze francuskiej. Paul Eluard, jeden 
z największych poetów francuskich, symbolizował ducha 
tej Francji, która nie ugięła się pod faszystowską prze
mocą, Francji walczącej o wolność. Imię jego związało 
się'podczas okupacyjnej nocy z imieniem Francji, która 
nie zginęła. Po wojnie, w okresie po dziś dzień trwającej 
walki ludu francuskiego z imperialistyczna polityką ter
roru burżuazjl, Paul Eluard był wyrazicielem ukochania 
człowieka i wiary w zwycięstwo ludu francuskiego, wal
czącego przeciw okupacji amerykańskiej i rządom zdrady 
narodowej. •

Eluard swoją twórczością poetycką wyrażał pragnienia 
1 nadzieje swojego narodu. Był sumieniem Francji, jej 
sercem. Jej sercem myślącym, zdyscyplinowanym uczu
ciowo, gdyż takie serce posiada ten naród o starej, racjo
nalistycznej kulturze.

Do swojej dzisiejszej poezji, do tej poezji, w której 
bije serce walczącego o wolność ludu Francji, szedł Elu
ard trudną drogą. Nie ma bodaj współcześnie poety, któ
rego rozwój byłby tak zadziwiający, tak nieoczekiwany. 
A przede wszystkim powiedzieć trzeba, że nic ma współ 
cześnie poety, który by tak wiele zawdzięczał Partii.

Paul Eluard, urodzony w 1895 roku, twórczość poety 
cką rozpoczął w kręgu oddziaływania tych prądów lite
rackich, które narodziły się z pesymizmu 1 rozdarcia ide
owego pierwszej wojny światowej.

Paul Eluard był jednym z największych poetów surre
alistycznych. Eluard, a także i Aragon, tym się jednak 
różnili od innych surrealistów, że oni jedni wówczas — 
jak i później — poważnie pojmowali poezję. Dla Eluarda 
poezja nawet w tym okresie nihilizmu nie była tylko na
rzędziem negacji 1 środkiem skandal izowania mieszczań
skiego środowiska. Eluard nawet wówczas, gdy był sur- 
realistą, usiłował wyrażać sprawy ludzkie. Eluard był 
wówczas cenionym poetą, ale poetą dla wybranych, po
etą wyrafinowanym. Poezja jego — funkcji społecznej 
nie spełniała. Lud i Jego walka były dlań sprawami bar
dzo odległymi.

Druga wojna światowa przeobraziła poetę 1 jego po
ezję. Przeobraziło go nieszczęście ludu francuskiego. 
Przeobraziła go walka tego ludu o wolność. Paul Eluard, 
podobnie jak Aragon, staje na wezwanie Ruchu Oporu. 
Swój dotychczasowy ślepy bunt przeciw burżuazjl 1 bur- 
żuazyjnej kulturze Eluard wypełnia treścią wielkiej, po
rywającej Ideologii. Partia Komunistyczna dała mu świa
domość, dała mu cel życia i sztuki. Program ideologiczny 
Partii Komunistycznej przeobraził jego poezję, wlewając 
dcń ludzkie i narodowe treści.

Eluard swoją poezją wyraża sprawy ogólnoludzkie. 
Wyraża cierpienie, walkę i dążenia ludu. Do jego da
wniej zamkniętej poezji wdzierają się sprawy życia, szczę
ścia i cierpienia, wiary 1 nadziel milionów ludzi pracy. 
Język jego poezji nie jest Już wyszukany i niezrozumiały 
Eluard swoją żarliwością ideową pokonuje oddalenie od 
ltidu, od jego mowy. Mówi o sprawach powszechnych, 
o sprawach, które obchodzą miliony, mówi prosto, tak 
prosto, jak tylko serce umie mówić do serca. Osiąga ta
ką prostotę, jaka jest udziałem największych I najżarliw
szych. „Partia — jak sam powiedział — wróciła mi ży
cie i ojczyznę '.

Oręża swej walki — poezji — Eluard nie wypuścił z 
ręki do ostatniej chwili.

Ze śmiercią Eluarda straciliśmy we Francji wielkiego 
przyjaciela Polski 1 ludu polskiego. Jeszcze w czasach 
międzywojennych — wdzięcznie to pamiętamy — wraz 
z postępowymi intelektualistami francuskimi protestował 
przeciw zamordowaniu Knlewsklego, Hibnera 1 Rutkow
skiego, bohaterów polskiej klasy robotniczej.

Po wojnie antyfaszystowskiej Eluard kilkakrotnie od
wiedził nasz kraj. Dzięki niemu do skarbca kultury fran
cuskiej weszły utrwalone w poematach jego wzruszenia 
wywołane śmiercią generała Świerczewskiego i widokiem 
ruin Warszawy. Eluard widział nasz czas teraźniejszy, 
czas wysiłku 1 walki o jutro. Swoim wzruszeniem widział 
też nasz czas przyszły, widział nasze nadzieje.

Zbigniew Bieńkowski
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A dam Perłowski

O bohaterskim ludzie małego kraju
(reportaż z Albanii)

Osiem lat temu — 29 listopada 1944 r. — Albania zdo
była wolność dzięki pomocy okrytej chwałą Armii Ra
dzieckiej 1 dzięki bohaterskiej walce z okupantem pod 
kierownictwem swej partii komunistycznej. Całe teryto
rium kraju zostało wyzwolone. Władza przeszła w ręce 
ludu.

Trudno się oprzeć wzrusze
niu, gdy odwiedza się Alba
nię. Kraj mały, najmniejszy z 
krajów demokracji ludowej 1 
Jeden z najmniejszych w Eu
ropie. 1.200 tysięcy ludzi ży- 
Jących na obszarze 29 tysięcy 
kilometrów kwadratowych — 
oto Jego wielkość geograficz
na.

Trudno się oprzeć wzrusze
niu, gdy widzi się naród, któ
ry po raz pierwszy w swojej 
historii poznaje smak prawdzi
wej niepodległości, który każ
dego dnia zrzuca z siebie brze 
mię wiekowego zacofania 1 cle 
mnoty.

W Muzeum Partyzantów
Najtrudniej Jednak oprzeć 

się wzruszeniu, gdy sięgnie 
się do źródeł odzyskanej wol
ności, gdy odwiedzimy na przy 
kład Muzeum Partyzancki w 
Tiranie lub Muzeum Miejskie 
w Korczi.

Naród albański wolność swo 
Ją wywalczył dzięki historycz
nemu zwycięstwu ZSRll nad

Jach partyzantach. A da'ej po
kój z bronią partyzancką: zdo
bytą na wrogu i fabrykowaną 
sposobem prymitywnym przez 
domorosłych rusznikarzy. Oto 
zdjęcia oddziałów i grup party 
zancklch, obozujących, prze
dzierających się wąskimi i stro 
mymi ścieżkami górskimi.

Na Jednym ze zdjęć pozna- 
Ję mojego towarzysza dni al
bańskich pracownika Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z za
granicą. Enrlco Blmbly, na in
nym. wśród manifestujących— 
dyrektora Muzeum, a na trze
cim Medihę Jasa, tę samą, 
która przez 7 dni trudziła się 
nad tłumaczeniem ml dźwięcz
nej mowy albańskiej.

Medlha miała zaledwie 14 
lat, gdy opuściła dom rodzi
cielski 1 udała się do obozu 
partyzanckiego. Czy rodzice 
protestowali? Tak, protestowa
li. Nie protestowali, gdy do 
partyzantki poszedł Jej brat: 
trzeba walczyć przeciwko oku
pantowi, to jasne. Ale ona, 
Medlha, dziewczyna?

ulicy: zginął w dniu prokla
mowania powstania Partii, 
podczas wielkiej demonstracji, 
w’ której brało udział 10 ty
sięcy ludzi 1 która była pierw- 
szym poważnym starciem 
zbrojnym z faszyzmem. Oto 
bohater narodowy Reshlt Col- 
laku. A ten dalej? — To ko
misarz IX brygady partyzanc
kiej, obecny poseł Ludowej 
Republiki Albańskiej w Pol
sce, Petro Pap!...-

Naród albański chroni Jak 
świętość pamiątki po bohate
rach — partyzantach, żołnie
rzach armii partyzanckiej w 
czasie drugiej wojny świato
wej. Armii, która uważając 
za obowiązujące 1 dla siebie 
wskazania, zawarte w przemó 
wieniu radiowym Towarzysza 
Stalina, wzywającego ludność 
na terenach okupowanych 
przez Niemców do wojny par
tyzanckiej — rozpoczęła bój 
zwycięski.

Kierowniczą siłą tej wiel
kiej armii partyzanckiej była, 
powstała w 1941 roku, Komu
nistyczna Partią Albanii. Na 
czele tej armii stał bohater 
walki narodowo-wyzwoleńczej 
narodu albańskiego, tow. En- 
ver Ilodża, obecny sekretarz

Na zdjęciu: Młodzież albańska gorąco manifestuje na rzecz walki o trwały pokój, na 
rzecz nierozerwalnej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, na 
rzecz wykonania planów gospodarczych, których realizacja wzmaga siły bohaterskiego kraju 
— Albańskiej Republiki Ludowej.

faszyzmem niemieckim, dzięki 
bohaterstwu narodu radziec
kiego. 1 dlatego bezgraniczna 
jest miłość narodu albańskiego 
i każdego Albańczyka do naro
du radzieckiego, do Towarzy
sza Stalina 1 do każdego czło
wieka radzieckiego.

W Muzeum Partyzantów w 
Tiranie patrzą na ciebie ze 
wszystkich stron, ze wszyst
kich ścian 1 gablot twarze po
ległych i żyjących bohaterów. 
Oto wielka, wielotysięczna ma 
nlfestacja w dniu inwazji fa
szystów włoskich: młodzi cliło 
pcy, młode dziewczęta, obok 
nich kobieta, chłopka spod ti
rańskiej wsi, o pomarszczonej 
twarzy 1 w czarnej chustce na 
głowie. Oto obok gablotka, w 
której przechowują się znie
sione tu przez prostych ludzi 
z różnych stron kraju strzępy 
odzieży po poległych w. i>o-

Po tym jednak, gdy dowlo- 
dzieli się, że w góry poszło 
wiele córek robotników 1 chło 
pów, wielu ich przyjaciół — 
byli radzi, że poszła, żs wal
czy o wyzwolenie ojczyzny. A 
Medlha dziś z radością wspo
mina te ciężkie dni. Wielokrot
nie o nich opowiadała swoim 
polskim koleżankom, z który
mi razem studiowała historię 
na Uniwersytecie Warszaw
skim.

Tak oto przeplata się ze 
sobą muzeum 1 życie, dzień 
wczorajszy z dzisiejszym, wal 
ka o wolność z pracą nad jej 
umocnieniem. Ci, którzy wczo
raj walczyli po bohatersku, 
dziś prowadzą naród do no
wych zwycięstw.

Z tablic Muzeum Miejskie
go w Korczi patrzą na nas 
twarze rozstrzelanych, powie
szonych. Młodych j starych. 
Oto "portret Koci Bario, które
go pągrojjek ivl<jzlcjlśmy na

generalny Komitetu Centralne 
go Albańskiej Partii Pracy.

Baszkimi Sowiefik

70 tysięcy żołnierzy liczy
ła albańska armia partyzancka 
pod koniec II wojny świato
wej. 28 tysięcy Albańczyków 
zginęło w bojach. Naród li
czył wtedy około miliona lu
dzi. Czyż więc te liczby nie 
są miernikiem bohaterstwa na 
rodu? Lud albański nie szczę
dził ofiar w walce o wolność. 
Dziś strzeże jej Jak źrenicy 
oka przed zakusami wrogich 
sąsiadów — titowskiej Jugo
sławii, monarcho ■ faszystow
skiej Grecji 1 Włoch de Gas- 
perfego.

Każdy czytelnik prasy zna 
kronikę jakże częstych prowo 
kacjt granicznych, wywoływa
nych przez tych trzech sąsia

dów. Tym drapieżniejsze są 
te zaborcze plany, skierowane 
przeciw narodowi albańskie
mu. że za titowską Jugosła
wią, monarcho - faszystowską 
Grecją, za Włochami de Gas- 
perfego stoi amerykański re
żyser.

Wrót* zewnętrzny i wróg’ 
wewnętrzny pragnie’ poderwać 
wiarę narodu albańskiego w 
siłę swego budownictwa so
cjalistycznego i wiarę w przy 
szłość. „Albania Jest osamot
niona" — głoszą imperiali
styczne szczekaczkl radiowe, 
głoszą ulotki, zrzucane z sa
molotów. prowokacyjnie naru
szających granice Albańskiej 
Republiki Ludowej. Głosi to 
również wróg wewnętrzny.

Ale naród albański zacho» 
wuje wobec tych prowokacji 
zupełny spokój. Doceniając w 
pełni niebezpieczeństwo, po 
bohatersku pracuje nad roz
wojem swojego kraju. Skąd 
czerpie on poczucie siły i pew 
ność zwycięstwa?

Rozmawiałem z 11-Ietnl^ 
Lulletą Kalają ze wsi Mułet 
w pobliżu Tirany. Ojca zabi
li jej Niemcy za to, że z mąki 
przynoszonej przez chłopów 
z całej wsi piekł chleb dla 
partyzantów. Rozmawiałem 
też z jej babcią, Nuz!|ą Cha* 
dził: „Nasze życie może się 
stać tera , tylko lepsze, nigdy 
Już nie może być gorsze .■ 
Dlaczego? — zapytałem. „Bo 
z nami fest Baszkłml Sowle- 
tik (Związek Radziecki) 1 
Stalin!’,

Baszkimi Sowletik. Stalin, 
Te słowa zapalają serca 1 da- 
i* wiarę 1 pewność siebie. 
„Mały naród? Mały kraj? 
Nie. Jesteśmy aliantami Żwią 
zku Radzieckiego — licząc z 
ludźmi radzieckimi — stanowi 
my 201 milionów. Jesteśmy 
nlezwyclężenl" — cytuje wy
powiedź Jednego z chłopów 
albańskich brazylijski pisarz 
Jorge Amado.

Zapytałem starą Nuzlję. czy 
jest członkiem partii. „Partia 
jest w sercu każdej AlbankJ" 
- odpo Mudziała. Gdy w 3 
dni później zapytałem o to 
samo staruszkę Sotr Ceco w 
spółdzielni produkcyjnej Rem 
bec w powiecie Korcza, odpo 
wiedziała: „Cała moja rodzina 
Jest partyjna". A gdy fe| syn 
zwrócił uwagę, że tylko 3 oso 
by z rodziny należą do partii, 
staruszka odrzekła: „Czy Ja 
nie czuję się partyjną? Czy 
partia l dla mnie nie pracu- 
le?

Poczucie jedności ze Zwtą- 
zklem Radzieckim 1 krajanil 
demokracji ludowej, wlaća w 
słuszną drogę swoje| partit — 
oto źródła wiary we własne si 
ły. oto źródła spokoju wobec 
wycia wilków — sąsiadów, 
eto gwarancja, że „tycie mo- 
że stać sfę tylko lepsze".

I nigdzie — ani w Tiranie, 
ani w Jakimkolwiek Innym za
kątku kraju — fakty Jakże 
częstych prowokacji, nie wy
wołują żadnego zakłócenia 
normalnego, pracowitego try
bu życia. „Jesteśmy czujni 
I spokojni — mówią Albań- 
czycy. Jesteśmy czujni — bo 
Jesteśmy w okrążeniu kapita
listycznym. I jesteśmy spoko] 
nl — bo Albania nie Jest sa
ma.

Z nią Jest Związek Radziec
ki 1 kraje demokracji ludowej. 
I Polska. I cały obóz pokoju, 
z podziwem patrzący na wiel
kie bohaterstwo małego na
rodu./ '



NAD MAPĄ POLSKIEJ KULTURY
niezgodny z celami naszej po
lityki kulturalnej stosunek mu 
sl ulec 1 ulegnie zmianie.

Celem rozszerzenia I pogłę 
hienia procesu rewolucji kul
turalne! w najszerszych wafr 
stwach narodu, celem dotar* 
cia z dobrami kulturalnymi 
Jak najgłębiej w teren. Nara
da uchwaliła szczegółowy 
plan, który Ministerstwo Kul
tury 1 Sztuki oraz Rada Ar
tystyczna przejmują lako wy
tyczna swej najbliższej dzia
łalności. W 1953 f. powsta
nie nowy tysiąc świetlic wiej
skich. Ilość artystycznych Im
prez objazdowych podniesie 
się do 15 tysięcy, z tego 1/3 
zostanie skierowana na wieś, 
przystąpi się do organizacji 
objazdowych teatrów wiej
skich, znacznie będzie powięk
szona ilość ognisk artystycz
nych. dwukrotnie rozszerzona 
akcja objazdów muzeów I wy
staw. IV 1954 r. sieć świetlic, 
i bibliotek obejmie wszystkie 
gminy wiejskie, do 1955 r. 
Ilość stałyeh kin na wsi wzro 
śnie do 3.500.

JEDNĄ WYKUWAMY 
SPRAWĘ — SOCJALIZM

W tej wielkie! ofensywie 
kultury w okresie realizacji 
Programu Frontu Narodowe
go rola twórców 1 pracowni
ków kulturalnych niepomier
nie wzrasta. Kultura 1 sztuka 
służą bowiem idei wychowa
nia człowieka, podnoszą świa
domy udział każdego obywa
tela w umocnieniu naszej nie
podległości, w rozwijaniu na
szej siły gospodarczej 1 kul
turalnej wielkości.

Zrozumienie tej roli j odpo 
wiedzlalnoścl twórców 1 pra
cowników kultury wyraziło 
się na Naradzie w wielu wy
powiedziach artystów, kierów 
nlków świetlic, pracowników 
kulturalno oświatowych Rad 
Narodowych. Wyraziło się 
ono również w liście, który 
uczestnicy Narady wystosowa
li do Towarzysza Bolesława 
Bieruta.

W rocznicę powstania listopadowego

BARBARA 
OLSZEWSKA

Te wielkie osiągnięcia Tą 
Jednak dopjero częścią tego, 
czego żądają masy spragnione 
kultury, częścią tego, co prze 
widuje nasz wielki Program 
Frontu Narodowego, który 
przeobrazi ojczyznę nie tylko 
w kraj najnowocześniejszego 
przemysłu i postępowego rol
nictwa, ąle również w krąj 
wysokiej kultury — Jeden z 
przodujących krajów Europy. 
Na mapie kulturalnej Europy 
Polska 1 Rzeczpospolitą Ludo
wa zajmle Jedno z pierwszych 
miejsc.

ROZBIĆ ROGATKI 
KULTURALNE

Dalszej, wzmożonej ofensy
wie kulturalnej, w myśl zało
żeń Programu Frontu Narodo 
wego, rozpatrzeniu nowych za 
dań i wytyczeniu dróg fćh Jak 
najszybszej realizacji poświę
cona była IV sesja Rady Ar
tystycznej, połączona z Ogól
nopolską Naradą Działaczy 
Kulturalnych, która odbyła 
się w dniach 4 — 5 paździer
nika w Szczecinie. Głównym 
tematem Narady była koniecz 
ność zlikwidowania do reszty 
dysproporcji rozwoju kultu
ralnego między ośrodkami cen 
tralnymi a terenem oraz pod
niesienia autorytetu 1 polep
szenia warunków pracy tere
nowego i wiejskiego pracow
nika kulturalno-oświatowego.

Rozbić do reszty rogatki 
kulturalne, które niegdyś zbu 
dowal kapitalizm, aby oddzie
lić kraj od głównych ośrod
ków kultury, jak najskutecz
niej poprowadzić dalej roz
poczęte Już dzieło wyrówna
nia poziomu kultury całego 
narodu na najwyższym pozio
mie, godnym okresu budowy 
socjalizmu. Wydać planową 
walkę opóźnieniu rozwoju kul 
turalnegu wsi — oto kierunek 
głównego uderzenia.

Wieś bowiem korzysta dziś 
zaledwie z 8.7% ogólnej licz
by imprez kulturalnych, orga
nizowanych przez centralne 
instytucie w dziedzinie teatru 
zawodowego, muzyki, plasty
ki. Zaledwie 5,2% mieszkań
ców Wsi znajduje się w ogól
nej liczbie widzów tych im
prez. Ten niesprawiedliwy i

postępowi myśliciele zdobyli 
się na zerwanie ze szlachtą, 
z właścicielami pańszczyźnia
nych folwarków. Konieczność 
walki o wolność chłopa pol
skiego niezmordowanie głosił 
na emigracji Joachim Lelewel. 
Wyzwolenie- chłopa z poddań
stwa określiło Jako zasądnlczy 
warunek zwycięskiej walki o 
wolność narodową Towarzy
stwo Demokratyczne Polskie. 
Parcelacji zienii obsząmiczej 
1 przekazania Jej masoni chłop 
skini żąda pierwsza rewolucyj 
na organizacja polska — 
..Gromada Grudziąż". Tę 
myśl postawi Jako program 
walki przeciwko klasie wyzy
skiwaczy Edward Dembowski, 
przyszły przywódca Powsta
nia Krakowskiego'w 1846 r.. 
żarliwie wsłuchując się w 
pierwsze słowa Engelsa.

Na bolesnych doświadcze
niach Powstania Listopadowe 
go kształtowało się zrozumie
nie, że wszelka walka o wy
zwolenie nauodowe może być 
zwycięska jedynie wówczas, 
gdy łączy się ona nlerozerwal 
nie z. walka o wyzwolenie spo 
łeczne. Walkę tę w warun
kach kąpltąjlstycznych podej
muje polska klasa robotnicza, 
uzbrojona w oręż marksizmu 

lćninizmu, która pod czer
wonymi sztandarami socjali
zmu w wieloletniej walce z 
obcymi zaborcami 1 rodzimą 
reakcją, w walce z okupan
tem hitlerowskim i sprzęgnię
tą z nim reakcją polska wy
walczyła wolną, ludową ojczy
znę.

Powstanie Listopadowe, ml 
mo swych błędów | słabości, 
stanowi Jedną z pięknych kart 
naszej historii narodowej. To, 
o co na próżno walczył Sza- 
niecki i Lelewel, to co było 
hasłem f celem plebsu war
szawskiego, walczącego w Po 
wstaniu ’ ,Qtnradowym. zosta 
ło w pełni zrealizowane w Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

, Feliks Weber.

NOWY NUMER

„Kwartalnika Filmowego"
Ukazał się nowy (7) numer 

„Kwartalnika Filmowego" nu
mer zawiera artykuł redakcyj
ny „O planowy rozwój pol
skiej sztuki filmowej", arty
kuł Cz. Petelsklego. —„Ekra
nizacja współczesnej powieści 
radzieckiej" l „Kawaler Zło
tej Gwiazdy" ukązufący dro
gę Jaką, przebyta ta znana po- 
wieść S. Babajewskiego zanim 
ukazała się na ekranie w rea
lizacji J. Rajzmana. stając się 
Jednym ze szczytowych osią
gnięć kinematografii radziec
kiej.

(ni)

Mapa kulturalna Polski, to 
mapa gęsto usiana czer
wonymi punktami szkół | uni

wersytetów, świetlic i biblio
tek, kin 1 muzeów, mapa, na 
której zazębiającymi się krę
gami zaznaczyć bv można za
sięg oddziaływania głównych 
ośrodków kulturalnych. Ma
my przecież 83 wyższe uczel
nie. 13 radiostacji. 2 miliony 
radloaboncrdów, ponad 100 
teatrów zawodowych, oper i fil 
harmonii. Kilka tysięcy ama
torskich zespołów artystycz
nych na ponad 10 milionów 
widzów 1 słuchaczy. Istnieje 
100 muzeów. 85 tys. bibliotek. 
Nakład książek 1 broszur się
ga 110 milionów rocznie, je
dnorazowy nakład dzienników 
I periodyków wynosi 16,2 mi
liona. test 2.150 kin. tysiące 
świetlic, dziesiątki dotnów i 
pałaców kultury.

IV województwach zachod
nich przeszło 100 tys. dzieci 
chodzi do przedszkoli. 700 
tys. do szkół podstawowych, 
setki tysięcy do średnich i za 
wodowych. Wrocław 1 Gliwi
ce są ośrodkami uniwersytec
kimi. Olsztyn 1 Szczecin ma
ją po raz pierwszy w swoich 
dziejach wyższe uczelnie. Na 
terenie tych województw jest 
wiele teatrów 1 muzeów, 
3,200 świetlic wiejskich, ty
siące świetlic fabrycznych, 
48 domów kultury, 53 kluby 
fabryczne, 10.500 placówek 
bibliotecznych. Program bu
downictwa na Ziemiach Za
chodnich przedstawiony na 
Kongresie Ziem Zachodnich 
we Wrocławiu przewiduje do 
1960 r. budowę 8 teatrów. 2 
filharmonii, 7 wielkich gma
chów kinowych, kilkuset kin 
wiejskich, kilkunastu domów 
kultury, odbudowę pięknych 
zabytków architektury’. Promie 
nluje polską kulturą ta ziemia, 
na której do niedawna polskość 
była tępiona. Promieniuje kul 
turą Pomorze Szczecińskie, 
które pod rządami Junkrów 1 
kułaków było ogniskiem ciem 
noty, a Jego mieszkańcy — 
przysłowiowo najmniej wyk
ształconymi mieszkańcami Nie 
mleć. Taka była osławiona 
„zachodnia kultura" Junklen- 
stwa 1 hitleryzmu. A taka 
Jest dziś polska kultura, kfóra 
odrodziła Ziemie Zachodnie 
i pobudziła je do nowego ty
cia.

Watykan. Powstanie Listopa
dowe było więc zagrożeniem 
sił reakcji. Natomiast leżało 
w interesie najszerszych mas 
narodu polskiego, w interesie 
pańszczyźnianych chłopów 
oraz w Interesie mieszczań
stwa i inteligencji miejskiej.

Powstanie Listopadowe wy 
mierzone było przeciwko Ro
sji carskiej, pańszczyźnianej, 
Rosji samowładztwa Romano? 
wych. Jeszcze na wiele lat 
przed* powstaniem polscy re
wolucjoniści pozostawali w ścl 
slym porozumieniu ż rosyjski
mi rewolucjonistami 1 demo
kratami. W r. 1824 podpisa
no umowę o wspólnym dzia
łaniu i walce przeciwko wśpól 
nemu wrogowi — rosyjskiej 1 
polsklei reakcji. Hasło ..Za 
Waszą wolność 1 naszą" przy
świecało zarówno dekabrystom 
Jak 1 polskim patriotom. 
Wśród organizatorów powsta
nia dekabrystów byli również 
mickiewiczowscy „przyjacie
le — Moskale" — Bestużew 1 
Rylejew. 1 był pułkownik 
Pestel. głoszący wolność Pol
ski i przyjaźni wolnych naro
dów — polskiego 1 rosyjskie
go. I gdy w r. 1825 na placu 
Senackim w Petersburgu dzla 
ła wiernych carowi pąłków 
rozbiły pierwsze zbrojne wy
stąpienie przeciwko cąrątowl, 
był to cios wymierzony rów
nież przeciwko patriotom poi 
sklm. 25 stycznia 1831 r. w 
czasie walk powstańczych z 
najeźdźcą, a demokraci polscy 
zorganizował! obchód ku czci 
straconych przed pięciu lały 
rosyjskich dekabrystów, ob
chód, który zamienił się w je
dną z najpotężniejszych w 
ówczesne! Warszawie manife
stacji braferstwa 1 solidarno
ści z narodem rosyjskim w je-

KRONIKA 
MUZYCZNA

40 MUZYKÓW
Z 12 PAŃSTW 

{zgłosiło UDZIAŁ 
' W KONKURSIE 

SKRZYPCOWYM 
im. H. WIENIAWSKIEGO 

W POZNANIU
Nie tylko u nas, ale 1 na 

całym świecie wzrasta zain
teresowanie II Międzynarodo
wym Konkursem Skrzypco
wym lm. Henryka Wieniaw
skiego. Miarą zainteresowania 
są między innymi liczne zgło
szenia kandydatów do uczest
nictwa w konkursie. 40 mło
dych artystów z 12 państw za 
powiedziało swój udział. Pol
ska zgłosiła 9 kandydatów, 
Związek Radziecki I Węgry 
po 5. Bułgaria, Czechosłowa
cja. Kanada. Francja. NRD 1 
USA po 3, Belgia, Włochy i 
Indie po 1 kandydacie. Ostat
nio odbyły się recitale skrzyp 
cowe utworów Wieniawskiego 
w Meksyku 1 Brazylii. Wszy
stko tó dowodzi popularności 
muzyki Wieniawskiego ną 
świecie.

Na konkurs przyjadą do 
Poznania wybitni, postępowi 
krytycy muzyczni 1 muzykolo
dzy z wielu krajów oraz dzień 
nikarze zagraniczni. Przybędą 
również wybitni skrzypkowie 
zagraniczni zaproszeni do są
du konkursowego.

Ośmiu najlepszych naszych 
młodych skrzypków przybyło 
Już do Poznania. Wielomie
sięczne ćwiczenia w ośrodkach 
uczelnianych l praca w ośrod
ku szkoleniowym Minister
stwa Kultury i Sztuki w Lago 
wie w okresie letnim pod tro
skliwą opieką naszych czoło
wych pedagogów, pozwoliły 
młodym artystom opanować 
cały materiał konkursowy. 
Każdy z nich ma Już za sobą 
dwu, lub trzykrotne wykona
nie na estradach repertuaru 
I i II etapu tej Imprezy mię
dzynarodowej. Nowe przesłu
chania kandydatów polskich 
odbywają się w Poznaniu Już 
od 20 listopada. Wszyscy na
si kandydaci wystąpili bą-Jź 
wystąpią na koncertach Pań
stwowej Filharmonią w Po
znaniu w dniach 25, 27, 29 
listopada.

„Jesteśmy żołnierzami ar
mii rewolucji kulturalnej — 
czytamy w liście — której Ty 
jesteś wielkim Nauczycielem 
1 Przewodnikiem. Pod Twoim 
kierownictwem poprowadziła 
nas Polska Zjednoczona Par
tia Robotnicza do zwycięskiej 
walki z analfabetyzmem, do 
wielkiej ofensywy kulturalnej 
o udostępnienie ludowi pol
skiemu skarbów oświaty 1 kul 
tury, o wychowanie świadome 
go i gorącego patrioty — oby 
watela Polski Ludowej.

...Świadomi jesteśmy, że 
każdy nasz wysiłek, każde 
pomnożenie dóbr kultural
nych, dalsze poclębienie idco- 
wości naszej pracy wzmacnia 
obóz pokoju, pogłębia miłość 
ojczyzny, coraz ściślej zacie
śnia w-lęzy przyjaźni 1 solidar
ności ze wszystkimi narodami 
miłującymi pokój".

„Chłop produkuje chleb. 
hutnik żelazo, stoczniowiec 
statki, murarz buduje domy. 
Wy dajeci” nam pieśń, taniec, 
słowo I rzeźbę. Tę wielką 
prawdę naszych dni, którą my 
wykuwamy młotem 1 żelazem
— tę samą prawdę wy wyku
wacie w waszych pieśniach, 
wierszach, powieściach, rzeź
bach, obrazach. Jedną wyku
wamy sprawę — socjalizm"
— powiedział stoczniowiec 
szczeciński. Powąska, przed
stawiciel delegacil robotni
czej, która przyniosła Nara
dzie podrowienia.

Jest niewątpliwą prawdą, 
że rewolucja kulturalna nabte 
ra u nas tak wspaniałego tom 
pa 1 rozmachu także i dlatego, 
że rolę kultury rozumieją 1 
doceniają- masy ludowe. Pra
gną one kultury i same wy
chodzą jej naprzeciw. Rewo
lucja zwycięża dlatego, że 
istnieje Jedność myśli, dążeń, 
trosk między twórcami I kie
rownikami polityki kultural
ne! a szeregowymi pracowni
kami kultury, a również mię
dzy tymi, którzy tworzą 1 u- 
powszechnlają kulturę a tymi, 
którzy ją przyjmują I korzy
stają z niej.

KU JEDNOŚCI KULTURY 
NARODOWEJ

Na Naradzie zabrała mię
dzy Innymi glos chłopka, ubra 
na’ w piękny, cieszyński strój

POGRZEB
A. DOBOSZA
TV dniu 24 bm. odbył się 

na cmentarzu Czerniakow
skim pogrzeb Adama Dobo
sza. wybitnego artysty opero
wego, ostatnio profesora 1 
dziekana wydziału wokalne
go w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Warsza
wie oraz wykładowcy w Pań
stwowej Średniej Szkole Mu
zycznej nr 1.

Na pogrzeb przybyli przed 
stawlclele świata artystyczne
go stolicy, w te! liczbie człon
kowie Opery Warszawskiej 
oraz profesorowie, studenci i 
uczniowie szkół muzycznych 
Na groble zasłużonego arty
sty złożono 1'”np wieńce 1 
kwiaty.

(m)

ludowy, koronkarka Marla 
Gaworck. Przedstawiła ona 
uczestnikom Narady dzieło 
swych rąk, piękną serwetkę 
koronkową. Przemawiała rów 
nleż chłopka z Zalipia spod 
Tarnowa. Felicja Curyłło, ma
larka ludowa. Pokazywała 
ona malowane przez siebie 
chustki. Z artystycznych wzo 
rów Felicji Curyłło korzysta 
Już szeroko nasz przemysł 
lekki.

Te dwie artystki ludowe by 
ły żywym symbolem tysięcy, 
setek tysięcy talentów 1 sił 
twórczych, które wyzwala w 
masach pracujących nasza 
rewolucja kulturalna.

Ogrom wyzwolonego pięk
na. radości życia, zamiłowań 
kulturalnych i artystycznych 
ludzi pracy i muzyka Szopena 
wyczarowana palcami arty
stki — tak właśnie wygląda 
potężny front walki o socja
listyczną kulturę, wyrastającą- 
z ludu l służącą ludowi, który 
przebiega przez całą Polskę. 
Jest to bowiem front Jedności 
mas i twórców, artystów 1 ro
botniczo-chłopskich współtwór 
ców kultury, który swą silę 
czerpie z trądycll narodowych' 
1 całego żywego, twórczego 
bogactwa dzisiejszych przeo
brażeń narodu w naród socja
listyczny.

Barbara Olszewska

KRONIKA 
WYDAWNICZA 
DZIEŁA WYBRANE 
E. ORZESZKOWEJ
Nakbirbm „Książki i Wie- 
y“ ukeże się niebawem wy- 

’>r plam E’’’y Orzeszkowej 
a hoato Ilustrowany i ob- 
■rny tom (862 strony) skła

dają się zarówno powieści 
„Melr Ezofowicz", „Niziny", 
„Dzlurdziowle", 1 „Nad Nie
mnem", Jak również szereg naj 

■mnielszych nowel W wybo-
. , ’ a l fpnrp

n ( ze 
I uiuz jet korę oonden 

cją z okresu 1879-4894 r.
---------------------------

Różne były próby 1 meto
dy fałszowania historii 
przez burżuazyjnych dzle 

joptsarzy. Od ukrywania i 
przemilczania kompromitują
cych klasy posiadające tak
tów i dokumentów al do len 
askrawego wypaczania 1 znle 
csztalcanla. zwłaszcza wów
czas, gdy chodziło o zamaza
nie zbrodniczej roli tych klas 
w burzliwym okresie walk o 
wolność i niepodległość naro
dową. W ten sposób potrakto
wano m. ln. Powstanie Listo
padowe. Przedstawiając Je w 
krzywym zwierciadle, staran
nie ukrywano rzeazywisty 
sens wydarzeń, aby trudno by 
ło narodowi zorientować się 
w zdradzieckiej polityce mag- 
nącko-szlachecklej kół 1 klik 
reakcylnych, odpowiedzial
nych za załamanie i upadek 
powstania. Zwłaszcza w okre
sie międzywojennym history
cy sanacyjni usiłowali przed- 
siawić powstanie Jako zwykłą 
ruchawkę wojskową, nadać 
mu wyłącznie charakter woj
ny prowadzonej między Pol
ską a Rosją- pozbawić le ja
kiejkolwiek treści społecznej 
i klasowej. Na bohaterów^ na
rodowych pasowali oni Chło- 
plcklego, księcia Czartoryskie 
go 1 Skrzyneckiego, ludzi, któ 
rzy konsekwentnie wysługlwa 
li się wrogom Polski 1 kon
sekwentnie zdradzali swój na
ród.

Czvm było Powstanie Listo 
padowe? Powstanie Listopa
dowe było protestem przeciw
ko uciskowi narodowemu, prze 
clwko Jarzmu carskiemu, na
rzuconemu narodowi polskie
mu. Nlesposób oddzielić Pow 
stania Listopadowego od in
nych powstań w Europie, skia 
rowanych przeciwko rządom 
feudalnym Świętego Przymie
rza. Powstanie Listopadowe 
hyio wymierzone przeciwko 
europejskiej kontrrewolucji, 
na czele którel stał carat, a 
której główną podporą był

go walce przeciwko carskie
mu despotyzmowi.

Słabością Powstania Listo
padowego było, że Jego orga
nizatorzy nie potrafili umoc
nić pierwszego zwycięstwa 
przez przekształcenie powsta
nia w ludową, demokratyczną 
rewolucję^ że nie łączyli wal
ki o wyzwolenie narodu pol
skiego z farzma carskiej nie
woli z walką o wyzwolenie 
polskich mas chłopskich z nie 
woli pańszczyźnianej. Organl 
zatorzy powstania — młodzież 
wojskowa — chwyciwszy za 
broń, zaczęli szukać, komu z 
dotychczasowych' dygnitąrzy 
powierzyć los powstania. I na
zajutrz po Nocy Listopadowe] 
magnacka Rada Administra
cyjna. której członkowie my- 
ślell jedynie o tym, Jakby 
stłumić powstanie i oddać bun 
townlków — Jakobinów w rę
ce carskich oprawców, stała 
się kierowniczą silą powsta
nia. Oni to, wielcy magnaci 
polscy, nadali powstaniu kie
runek odpowiadający Ich lute 
resom klasowym.

Byli wówczas ludzie, któ
rzy widzieli całą tragedię od
dania losów powstania w ręco 
rnagnaterll. Wielki historyk- 
demokrata, Joachim Lelewel, 
spadkobierca Kołłątaja i Sta
szica, nawoływał do rozwiąza
nia kwestii chłopskiej. Jan 
Olbrycht Sząniecki domągał 
się w Sejmie reform 1 ulg dla 
chłopa.

Była to skromna, ale realna 
chęć poprawy doli pracujące
go chłopstwa. „Myli się — 
mówił Sząniecki — kto mnie
ma. że rewolucja narodowa 
może się obejść bez socjalnej, 
będącej środkiem do narodo
wej". Buntował się przeciwko 
zdradzie magnacklćj lud war

szawski, który wsparł w Koc 
Listopadową pułki wojska poi 
sklego, występujące przeciw
ko Konstantemu. To Stare 
Miasto Warszawy było twier
dzą Towarzystwa Patriotycz
nego. twierdzą powstańców.

Ale nawet Lelewel, nawet 
Jego płomienne wezwania nie 
inogły zmienić sytuacji w wa
runkach. w których wszystkie 
siły reakcji były zorganlzowa 
ne. podczas gdy prądy postę
powe działały w sposób nie
skoordynowany, ule były po
wiązane z masą chłopską, z 
masami plebejskiml. Z histo
rii Powstania Listopadowego 
pozostały w diariuszach Sej
mu powstańczego płomienne 
mowy Lelewela. Szanlecklego, 
Krępowieckiego. Czyńskiego 
1 in.. wzywające do oparcia 
powstania o wyzwolone masy 
judu polskletro, wzywające <lo 
wspólnej walki narodu polskie 
(.o l narodu rosyjskiego przd- 
clwko wspólnemu ciemięzcy. 
Pozostały również wykrętne, 
szalblercze wystąpienia księ
cia Adama Czartoryskiego, 
szukającego dróg porozumie
nia z caratem przeciwko pow
staniu. •

W kilkanaście lat po upa
dku powstania, na wiecu w 
Brukseli w r. 1848 Marks 1 
Engels podnosili znaczenie 
Powstania Listopadowego, wl 
dząc równocześnie wszystkie 
błędy jego organizatorów. Go 
nialn! twórcy naukowego so
cjalizmu dostrzegali w powstą 
nlu te elementy, które były 
zapowiedzią rozwoju rewolu
cyjnych sił w Polsce.

Na bolesnych doświadcze
niach Powstania Listopadowe 
go kształtowała sle postępowa 
myśl polskich demokratów. 
Dopiero po 1831 roku nasi



ZOJA KOSMODEMIAflSKA
W dniu 27 lls.fopada br. minęło lędunoictt lot od chwl/l fmlertl hehfl- 

tktskiej komsomołki Zoil Kosmode miańtkirj. Zoja to postać, której pa
mięć czczą dziesiątki tysięcy młodych dziewcząt całego świata. 7 jej czy
nów biorą przykład, od niej uczą się kochać Ojczyznę i pracować • dlą 
szczęścia ludzi pracy — tysiące zetem powców i zeiempówek naszego wbfi* 
wództwa.

Znacie zapewne ksiątkl Arkadiusza Gajdara. To pisars — komunista, któ. 
teqo twórczość r •<.;*€. i «x i w kształ towanlu postawy moralnej radzieckiej 
młodzieży. W tym roku mija również jedenaście lat od czasu jak poległ 
w walce z faszyzmem Arkadiusz. Ga/ dar.

Gajdar i Zoja znali się. Mówi na m o nich opowiadanie Borysa SerpeHa* 
nowa pt „Nie tal jest umrzeć za wielkie ludzkie szczęście" — w prze
kładzie Jana Brzechwy, (ml)

NIE ŻAL JEST UMRZEĆ
ZA WIELKIE LUDZKIE SZCZĘŚCIE

inżynierowie i robotnicy 
■^wybudowali w lesie dwa 

ładne domy. Ogrodzili las par
kanem i los ten odtąd nazy
wał się parkiem.

W domach tych usadowiło 
się duże sanatorium, w któ
rym ludzie leczyli się i wypo
czywali. Gajdar zimowa porą 
jeździł tu na nartach, ślizgał 
się na łyżwach, grał w śnież
ki i czytał dobre książki.

Pewnego razu lepił w parku 
bałwana, gdy nagle usłyszał 
skrzypnięcie śniegu pod czy- 
imiś lekkimi, ostrożnymi kro
kami. Kroki zaciekły opodal, 
jak gdyby zawisły w powie
trzu.

— Któż by to mógł być? — 
głośno pomyślał Gajdar i od 
wrócił się.

Dziewczyna — dziewczynka 
w brązowym, oblamowanym 
futrem płaszczyku stola pod 
dużą, stara brzozą. Świeciło 
słońce. Bezszelestnie spadały 
z drzew płaty śniegu.

— To śnieżna królewna — 
powiedział Gajdar wskazując 
na białego strasznego bałwa
na. — Prawda, jaka ładna? 
Czy wiecie coś o śnieżnych 
królewnach?

— Znam was — rzekła dzie
wczyna. — Jesteście pisarzem 
nazywacie się Arkadiusz Gaj
dar. Znam wszystkie wasze 
książki.

— Ja was również znem —

całej ziemi zapanuje ono jesz
cze nieprędko.

— Nie zależy mi na tym, 
żeby prędko — rzekła Zoja. — 
Byleby tylko zapanowało.

Po kilku dniach wyjechała 
i Gajdar pożegnał się z nią 
przy furtce.

■— Odlatują lotnicy — powie 
dział i poszedł ścieżką ku do
mowi.

Minęło pół roku. Rozpoczę
ła się wojna na naszej ziemi.

Ulicą Gorkiego szedł Gaj
dar wielki i piękny w swym 
nowym wojskowym mundurze. 
Dozorcy zasłaniali workami z 
piaskiem lustrzane wystawy’ 
sklepów. Moskwa stawała się 
przylronlowym miastem.

Czyjaś ręka dotknęła ręka
wa bluzy Gajdara ostrożnie 1 
delikatnie.

— Witajcie, Arkadiuszu Pio 
trowiczu!

Gajdar zatrzymał się. Przed 
nim stała Zoja.

•— Lotnicy przylecieli — po
wiedział. — Nasi dobrzy lot
nicy.

Schwycił Zoię za rękaw i po
szli w dół ku Ochotnej hali.

Żołnierze, oiicerowie 1 pio
nierzy salutowali Gajdarowi i 
on witał ich z wesołym uśmie
chem, ciesząc się każdy ni ta
kim spotkaniem.

— Wyjeżdżacie? zapylała 
Zoja.

— Wyjeżdżam — odrzekł 
Gajdar. — Jutro.

— Ja również — rzekła Zo
ja. — Jeszcze nieprędko. Ale 
powzięłam stanowcze postano
wienie.

I nagle, jak wówczas w par
ku, spojrzała na Gajdara zu
pełnie po dziecinnemu, tak jak 
patrzą uczennice niższych klas, 
na starego, kochanego nauczy
ciela.

•— Arkadiuszu Piotrowiczu/
— powiedziała. Czy nie żal jest 
umrzeć za wielkie Judzkie szczę 
ście?

— Nie żal — odrzekł Gajdar,
— Ale lepiej żyjmy długo — 
długo.

— Sto lat! — Powiedziała 
Zoja. — Dziękuję Wam Arka
diuszu Piotrowiczu!

Uścisnęła mocno rękę Gaj- 
dara i pobiegła ulicą w dół do 
trolejbusu, który zbliżał się dó 
przystanku.

Gajdar zaś skręcił w prawo 
i poszedł po swoje dokumenty 
do Sztabu Głównego Czerwo
nej Armii.

To wszystko, co wiemy o 
przyjaźni pomiędzy Arkadiu
szem Gajdaiem i Zoją Kosmo- 
demiańską.

Dobrze, że spotkali się oni 
w życiu!

Tłumaczył Jan Brzechwa

ZDOBYĆ WIEŚ CZYTELNICTWU
- SPRAWĄ NASZEGO HONORU

styczne odtworzenie obrazu 
stosunków panujących w ust
roju kapitalistycznym, za Jego 
szjacheny humanizm, walczący 
o lepsze Jutro ludzkości.

Właśnie ze względu na te 
Wartości ..Ludzie bezdomni" 
stanowią jedną z najwynitniej- 
szycli pozycji w dorobku Że
romskiego, stając się Jedno
cześnie cenną i bliską lektu
rą (Ra dzisiejszego czytelnika.'

Tomasz Judym 1 Joanna 
Podborska—lekarz t nauczy
cielka. Dwa piękne zawody, 
dwoje ideowych, uczciwych 
ludzi. Jakie były ich losy. Ja
ka była ich droga? Judym, 
syn klasy robotniczej, Jakimże 
sposohpm zdołał wówczas zi>

bitnie, nawołując jednocześ
nie inteligencję, aby nie słu
żyła brudnym interesom bur- 
żuazjl.

Jak| Ips przypada bchateN 
cc powieści, nauczycielce Jo
asi PodborskieJ. znoszącej co; 
dziennie upokorzenia na lek
cjach I korepetycjach w boga
tych domach? W rezultacie — 
a Jest tę> Już swego rodzafń 

szczęLS-,y traf" — staje się 
„damą do towarzystwa" 
dwóch zamożnych ..panien na 
wydaniu". Jakaż stąd dalsza 
droga?

Drogę, jedynie słuszną dro
gę inteligencji polskiej, uka
zuje Żeromski—również. Ta 
droga—to droga solidarności 
inlellgencji pracującej z klasą 
robotniczą 1 masami chłopski
mi. Żeromski nie hył rewolu
cjonistą, nie potrafił wskazać, 
że cel osiągnąć można jedy
nie we wspólnej, zorganizowa
nej walce, w przygotowaniu 
rewolucji społecznej. Ale na
woływał do solidarności 
wszystkich pracujących 1 wy
zyskiwanych, do nie zamyka
nia oczu na krzvwdę, do Jasne 
go zdawania sobie sprawy, że 
nie będąc z masami, jest się 
skazanym na klęskę.

Wspaniałe opisy dzielnic 
warszawskiej nędzy, pracy w 
kopalni i stalowni, opisy na
brzmiałe bólem I protestem 
były wówczas, w 1900 r. ape
lem l oskarżeniem. Obecnie 
są już tylko wstrzasa|acvml 
dokumentami przeszłoś"!. 
Rzeczywistość Polski Ludowe] 
przerosła bowiem marzenia pi
sarza.

Przerzucając dzisiaj karty 
..Ludzi bezdomnych" Czytel
nik Jasno widzi kontrast mię
dzy owymi utrwalonymi przez 
Żeromskiego a dzisiejszymi lo
sami nauczyciela, lekarza, 
czy też innego Inteligenta pra
cującego.

Zastanawiajac się nad tą hi
storyczna przemianą losów in
teligencji, szukając sformuło
wań na Jej określenie, inteli
gent polski odnajdzie z pew
nością. lako własne myśli, sło
wa Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego: ..Inteli
gencja, wyzwolona z poniżają
cej zależności od burżuazji, 
znalazła dzięki władzy ludo
wej szerokie możliwości roz
woju i zastosowania swych 
zdolności twórczych, stała się 
niezbędną i cieszącą się sza
cunkiem częścią składową 
wielkiej armii budowniczych 
nowej Polski".

.Wanda Leopold

jest oparcie i to silne opar
cie bibliotek o wiejski aktyw 
partyjny i aktyw organizacji 
masowych — ZSCli. ZMP 1 
Kola Gospodyń Wiejskich. 
Konieczne jest ustawienie bi
bliotek w pierwszym szeregu 
frontu ofensywy kulturalnej 
na wsi. Dla realizacji tych za
dań niezbędne Jest: — zwięk
szenie opieki prezydiów rad 
narodowych nad bibliotekami 
Wiejskimi (w niektórych gmi
nach zdarzają się nawet wy
padki przeciekania sufitu w 
pokoju bibliotecznym) — sy
stematyczne dokształcanie ide
ologiczne pracowników biblio
tek — dostosowanie księgo
zbiorów do potrzeb I zaintere
sowań wsi — otoczenie szcze
gólną troską bibliotek 1 pun
któw bibliotecznych w spół
dzielniach produkcyjnych. 
PG iłach 1 POM-ach (nie
zwłoczne zaprowadzenie bi
bliotek tam, gdzie ich nie ma 
dotychczas wskutek niedbal
stwa). Należy ponadto rozwi
jać j upowszechniać nowe for
my pracy z czytelnikami, o- 
prac.owywać na posiedzeniach 
Rad Czytelnictwa i Książki 
szczegółowe, terenowe plany 
upowszechnienia czytelnictwa.' 
Należy wreszcie w myśl haseł 
Frontu Narodowego umacniać 
więź sojuszu robotniczo-chłop
skiego i na polu czytelnictwa 
1 w zakresie prac bibliotek.

Znacznie ożywiła się ostat
nio działalność bibliotek Zwią
zku Zawodowego Kolejarzy 
na terenie woj, koszalińskiego 
1 szczecińskiego. Otwarto 
sześć nowych czytelni przy 
bibliotekach w ‘ Szczecinie,

odrzekł Gajdar. — Uczycie się 
w dziesiątej klasie. Znam też 
wszystkie wasze książki: al
gebrę Kisielowa, iizykę Soko
łowa i trygonometrię Rybkina.

Święta prawdal — roześmia
ła się dziewczyna. Uczę się w 
dziesiątej klasie. Nazywam się 
Zoja. Oto idzie moja mama...

W ogrodzie zadźwięczał 
dzwonek zwołując ludzi na 
obiad.

Następnego dnia rankiem 
wziął łyżwy i udał się do par
ku. Zoję spotkał na ślizgawce, 
długo ślizgali się razem ' Zoja 
śmiała się wesoło z niezdat
ności Gajdara.

Dawno już się nie, ślizgał 
i teraz uczy! się od nowa.

A kiedy znów zadźwięczał 
dzwonek, Zoja zupełnie po 
dziecinnemu, cicho spytała 
Gajdara:

— Arkadiuszu Piotrowiczu! 
Co to jest szczęście? Tylko pro
szę bardzo, nie odpowiadajcie 
mi jak Czukowi i flekowi: 
szczęście ponoć każdy rozu
mie po swojemu, Istnięje prze
cież wśród ludzi jedno wielkie, 
prawdziwe wspólne szczęście?

Gajdar zamyśli! się.
— Jest oczywiście, _ takie 

szczęście — powiedział, — W 
imię tego szczęścia żyją i umie 
rają prawdziwi ludzie. Ale na

BORYS JEMIELIANOY/

CZYTAJĄC DZIŚ „LUDZI BEZDOMNYCH"Mlewiele jest bodaj ksią- 
żek, które wywarły w 

Polsce tak potężny wpływ "wy
chowawczy na współczesnych. 
Jak właśnie ..Ludzie bezdom
ni". Przez blisko pół wieku 
powieść Żeromskiego była 
przewodnikiem a.często 1 wy- 
ętnanletj) wiary szerokich rzesz 
inteligencji polskiej, była przy 
jacielem, z którego "pomocą 
szukano słusznej drogi w u- 
stroju ucisku t krzywdy. Dziś 
dojrzewą w Polsce pokolenie 
mające przed sobą Jasno o- 
kreśloną drogę, które nie mu
si Już w książkach Żeromskie
go poszukiwać aktualnych 
wskazań. Dziś ..Ludzie bez
domni" są powieścią histo
ryczną o losach polskiego in
teligenta w ustroju kapitali
stycznym.

A jednak mimo to. że zmie
niła sie w Polsce Ludowej ro
la wychowawcza tej książki, 
przeżywa ona swoje wielkie od 
rodzenie. Poza, ..wydaniem 
zbiorowym ukazała się Częś
ciowo w wydaniach szkol
nych. a ostatnio wydana zo
stała przez ,.Czytelnika" w na
kładzie 20 tysięcy egzempla
rzy.

Wielkie cyfry nakładów w 
Polsce Ludowej świadczą o ro
snącej wciąż rzeszy czytelni
ków. do których dotarły 
książki naszych naJwlęKszych 
pisarzy — czytelników, o któ
rych daremnie marzyli za ży
cia Mickiewicz, Słowacki czy 
Żeromski. Żeromski napisał

Kiedyś w swoim pamiętniku: 
„Miłuję clę wielki ludu pro- 
staczy, schylam cl się do stóp 
z błaganiem byś zrozumiał ta
kich jak ja i byś kiedyś, gdy 
nas nie stanie, dobrze nas 
wspominał".

Dziś, gdy lud polski stał się 
gospodarzem własnego kr^lu 
1 spadkobiercą najlepszjch tra 
dycjl narodowych, spełniły się 
marzenia Żeromskiego. "Czy
telnicy Jego rozumieją trudną, 
nie wolną od pomyłek drogę 
pisarza, a Jednocześnie nic tyl 
ko ..dobrze wspominają", _ale 
biorą w swoje trwałe posiada
nie te wszystkie żywe wartoś
ci, które stworzył. Wdzięczni 
są mu za jego głęboko reali-

stać lekarzem. Dzięki wybit
nym zdolnościom, dzięki nie
złomnej woli, zarabiając kore
petycjami, o głodzie i chło
dzie miody chłopak siłą prze
pychaj się przez gimnazjum I 
uniwersytet byleby zdobyć 
wiedzę, którą — wierzył — bę
dzie mógł służyć takim sa
mym jak on, przyczyniać się 
do poprawy ich losu.

Treść książki to właśnie 
droga rozczarowań doktora 
Judyma, natrafialącego przy 
wszystkich swi Ich śmielszych 
poczynaniach na mur niena
wiści burżuazji, strzegącej 
swoich Interesów. Żeromski 
demąskuje jej prawdziwe obli 
cze w sposób bezwzględny, 
pełen pasji i ironii. P^zypom- 
nljmy sobie choćby decydują
ce dla bohatera niepowodze
nie w Cisach.

Popularna miejscowość u- 
zdrowlskowa ludzi bogatych. 
Jednocześnie w okolicznych 
wsiach całkowity brak opieki 
lekarskiej. Judym postanawia 
założyć choćbv nalprymityW- 
nieiszy szpitabk dla okolicz
nych mieszkańców. Jakżeż ża
łośnie to wyglada. Cale przed
sięwzięcie zależne Jest właści
wie całkowicie od humoru nu
dzących się bogatych kuraclu- 
szek 1 dziedziczek. Zacisknląc 
zęby, prosi, żebrze. wvflirto- 
wuje wreszcie tam trochę b*e- 
lizny pościelowel. gdzie in
dziej troche słolków. mis^k 
czy żywności. Znudzone nanle 
traktują go Jak nieszkodliwe
go maniaka i swego rodzalu 
urozmaicenie sezonu. Okazule 
sio Jednak, że większość cho
rób ma swe żMdło w mala- 
rycznoścl okolicy, która no- 
wodują wielkie stawy rybne, 
własność boaate,To ziemiani
na | afen-y^ty, g’ >>vncgo udzla 
łowca Cisów. Żeby okolicę 
uzdrowić, trzeba by wszystK'e 
srrunty osuszyć. Judym z całą 
energia nrz^tenuje do reali
zacji tego planu.

Wsze!k'e poczynania Judy
ma nie zdają sie na nic. Kapi
talista, ody chodzi o najmniej
sze choćby zagrożenie Jetzo in
teresów. nie ustąp! ani na 
włos, starając się zdeptać prze 
ciwniką. W tym wypadku 
przeciwnik był niegroźny—-sa
motna jednostka, którą usu
nąć łatwo. Przedstawiając po
rażkę Judyma w walce prze
ciw gronie ludzi mających na 
oku tylko własne zyski, autor 
pokaźnie lednocześnle Jak bar
dzo inteligent pracujący za
leżne Jest od burżuazji. Zale
żność tę na tym i Innych przy
kładach ukazuje Żeromski do-

Słupsku. Białogardzie i Szcze- 
cinku. Zorganizowano około 
250 wystaw, odczytów i kon
kursów dobrego Czytania. 
Wprowadzenie nowych form 
pracy dało w efekcie zwięk
szenie się liczby czytelników 
bibliotek ZZK w obu woje
wództwach z 3 tys. do 5 tys. 
Niektóre współzawodniczące 
biblioteki potroiły Już ilość 
czytelników. Do takich należą 
między innymi biblioteki służ
by ruchu w Szczeclnku 1 paro
wozowni w Białogardzie.

Z okazji Miesiąca Pogłębię- 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. biblioteki ZZK jeszcze 
bardziej ożywiły swą pracę. 
Zorganizowano szereg wystaw, 
biblioteki zostały bogato ude
korowane, opracowano szereg 
gazetek ściennych o tematyce 
popularyzujące | imponujące 
osiągnięcia ZSRR w rozwoju 
kultury- j upowszechnieniu 
czytelnictwa. W Słupsku Uru
chomiono nowy punkt biblio- 
toczny, w Szczeclnku kurs ję
zyka rosyjskiego.

To właśnie tam winni skie
rować swe kroki cl bibliote
karze wiejscy, którzy nie czu
ja się jeszcze na silach samo
dzielnie wprowadzać nowe for
my pracy bibllotekarskej — 
tam znajdą wzory 1 niewątpli
wie radę 1 pomoc.

Dużą pomoc 1 dobre wzory 
znajdą bibliotekarze w oslą-t 
gnlęclnch bibliotekarzy koł
chozowych i sowchozowych bi
bliotek ZSRR. W bibliotekach 
tych organizuje się w szero
kim zakresie 1 ciągłości pracy 
•M. (ęijłS dalszy na -1 sir.) _ i

Książka Jest na wsi, ale 
czy spełnia swoją zasadniczą 
rolę wychowawczą i politycz
ną na codzleń — to inna 
sprawa. Jej funkcja wycho
wawcza i polityczna, kształ
cąca I uświadamiająca zależy 
od bibliotekarza.

„Podniesienie świadomości 
ideologicznej mieszkańców 
wsi. .wyjaśnianie sensu l zna
czenia głębokich przemian 
społeczno - gospodarczych wsi 
— oto zadanie bibliotekarka 
na codzleń. Bibliotekarz wi
nien pomóc mieszkańcom wsi 
w kształtowaniu i pogłę
bianiu wiedzy marksisto
wsko • leninowskiej, w upo
wszechnieniu wiedzy o ZSRR, 
z którego doświadczeń 1 
pomocy korzystamy w szero
kim zakresie. Innym i ważnym 
zadaniem bibliotekarza — to 
mobilizowanie mas wiejskich 
do wykonania zadań produk
cyjnych 1 wypełnienia obo
wiązków wobec państwa" — 
mówiła na listopadowe! nara
dzie aktywu bibliotekarskiego 
dyrektor Centralnego Zarządu 
Bibliotek Wanda Michalska.

W odniesieniu do naszego 
województwa możemy stwier- 
dzić, że aczkolwiek w świetle 
uchwał VII Plenum KC PZPR 
1 wyników udziału bibliotek w 
akcji wyborczej, biblioteki sta 
ły się ważnymi placówkami 
agitacji wyborczej na wsi, nie 
mniej jeszcze niedostatecznie 
spełniają zasadniczą rolę wy
chowawczą i polityczną na co- 
dzień.

Dzieje się tó dlatego, że bi
blioteki są zbyt słabo powią
zane z życiem .wsi. Konieczne

„Książka pastusza przy
jaciółka tulona w opończę" — 
Pisał poeta w czasach pierw
szych lat powojennych, pod
kreślając tym nic tylko fakt, 
że książka „zbłądziła pod 
strzechy", ale i to, że była ona 
leszcze rzadkim przyjacielem. 
Dziś nic ma problemu „błą
dzenia" książki pod strzechy. 
Dziś problem stoi inaczej. —- 
Książka codziennym doradcą 
chłopa — spółdzielcy, robotni
ka PGR, traktorzysty, agrono
ma. dojarki czy oborowego.

Sieć punktów bibliotecznych 
ł- placówek, które bezpośred
nio docierają do czytelnika 
wiejskiego wynosi w obecne] 
chwili 21.400 punktów, a za 
rok przekroczy 24.000 pun
któw. Zaopatrzenie tvch bi
bliotek publicznych tia wsi 
przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz Komitet Upow
szechnienia Książek objęło w 
latach 1918-1951 około 
5.500.000 tomów, a do koń
ca 1952 roku przekroczy 
(1 100.000 tomów. Wynosi to 
przeciętnie 2.000 tomów na 
gminę. W każde| gminie moi-, 
na wypożyczyć ..Ludzi Bez
domnych" — Żeromskiego. 
„Chłopów" — Reymonta, „No
ce i (dni“ — Dąbrowskiej, 
„Matkę" — Gorkiego, nie mó
wiąc Już o „Panu Tadeuszu", 
którego możemy znaleźć w 
każdym prawie domu wiej- 
skini. Dlatego mówiąc dziś o 
czytelnictwie i organizacji 
czytelnictwa na wsi musimy 
stwierdzić, że zaopatrzenie 
w książki Jest zadawalające i 
na ogót równomiernie roz
mieszczone yy calcj Polsce.



Andrzej CzechowiczO świetlicy, kumoterstwie...
i jeszcze kilku innych sprawach

NASI KORESPONDENCI PISZĄ

Przyczyny bałaganu 
w świetlicy gromady Parsqdzko 

należy zlikwidować—szkody naprawić
Purpurowe ognie rozpala 
Nad Ojczyzną nowy czas. 
Między nami słowo Stalin. 
Jego wola pośród nas.

...słowa ostatniej zwrotki 
„Pleśni o Stalinie" uważnie 
zapisują członkowie chóru. 
Kilkunastu chłopców 1 dziew
cząt otoczyło dyrygenta, który 
wolno dyktuje... „Jego wola 
pośród nas".

W świetlicy Jest chłodno, 
ale na próbę przyszli prawie 
wszyscy. Trzeba się przecież 
dobrze przygotować do wystę
pów, jakie dadzą w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

ZACZĘŁO SIĘ 
OD ZOBOWIĄZAŃ

Chór pracuje dopiero od 
niedawna. Od niedawna zresz
tą pracują i inne zespoły ar
tystyczne, zorganizowane przy 
świetlicy pocztowców w Kosza
linie. Od niedawna ruszyło tu 
życie i praca kulturalno - ośwla 
towa. Ale za to teraz idzie Już 
pełną parą, mimo licznych tru
dności, z którymi Jeszcze czę
sto (a nawet zbyt często) musi 
się borykać.

Zaczęło się od zobowiązań. 
Ludzie, którym leżała na ser
cu sprawa ruszenia z zastoju 
życia świetlicowego, zebrali 
się pewnego dnia z mccnym 
postanowieniem, że... tak dalej 
być nie może. Byli to Tade
usz Dąbrowski, Tadeusz Szafir
ski, Ewald Oglerman, Janina 
Cis, Anna Pradzyńska i kilku 
Innych.

Tadeusz Dąbrowski, obecny 
wlce-przewodnlczący Rady 
Miejscowej mówi wspominając 
tamte chwile. — Nie mogłem 
znieść, aby przeszło 300 pra
cowników pocztowych nie mia
ło zorganizowanego żadnego, 
życia kulturalnego. No 1 za
braliśmy się solidnie do robo- 

.ty-
Każdy z członków tej nie

licznej grupy wziął na siebie 
inne zobowiązanie. Wtedy, wie 
lu było takich, którzy nie wie
rzyli w realizację tych zobo
wiązań. Nic tu nie było to 1 
nie będzie-— mawiali. Wkrót
ce przekonali się, że nie mieli 
racji.

JAK JEST TERAZ

Dawni malkontenci często 
zaglądają teraz do świetlicy. 
A Jest tu na co popatrzeć.

Duża, wysoka sala ze sceną 
Jest estetycznie udekorowana. 
W dekoracjach dominuje tema
tyka przyjaźni polsko - radziec 
klej. Informuje nas Tadeusz 
Szafirski przewodniczący ko
misji kulturalno •' oświatowej. 
— Zmieniliśmy to niedawno — 
mówi wskazuje na dekorację. 
Było z tym trochę kłopotu, no 
bo 1 bristolu trzeba było szu
kać 1 innych rzeczy, a z pomo
cą to nikt się specjalnie nie 
kwapił.

Zciszamy rozmowę, bo chór 
skończywszy zapisywanie słów 
pieśni zaczyna naukę melodii. 
Nie trzeba przeszkadzać.

Dyrygent Jan Kowalczyk 
pragnie obecnie przygotować 
ze swym 34-osobowym zespo
łem kilka nowych piosenek 
radzieckich. W repertuarze ma 
Ją dotychczas piosenki ludowe, 
przeważni- z tych śpiewanych 
przez „Mazowsze". Cały zes
pół uczęszczał regularnie na 
wszystkie próby. Uczęszczał — 
bo teraz Już Jest trochę ina
czej. Ludzie są zne*-’ ni... 
ale o tym później.

ZESPÓŁ TANECZNY...

Tadeusz Szafirski 1 Ewald 
Oglerman przyjechali do Ko
szalina niedawno — po ukoń
czeniu Technikum Telekomu
nikacyjnego w Gliwicach. Obaj 
mają za sobą również dwulet
nią szkołę baletową. Swoje 
umiejętności 1 zamiłowania 
chclell wykorzystać w zespole 
świetlicowym. Początkowo by
ło to niemożliwe. W świetlicy 
były pustki 1 tylko od czasu 
do czasu ktoś nastawiał adap- 
T.J-, Oel^rman I Szafirski nie 

r’li I nie chclell się z tym 
ugodzić. Jeżeli nic nie ma - 

myśleli — to trzeba coś zor
ganizować. Z tych myśli 
narodził się zespół tanecz
ny, który, .dziś pa już za

sobą kilkanaście występów 
na akademiach 1 wieczo
rach świetlicowych. Krako
wiak, taniec marynarski, czy 
przygotowywany obecnie ta
niec rosyjski — oto niektóre 
pozycje z Jego repertuaru Zes
pół Jest na razie nieliczny, ale 
z biegiem czasu zostanie powię 
kszony. Wzorowi pracownicy 
tacy jak Stefania Różańska, B. 
Kaczer 1 inni, którzy tak samo 
wzorowo uczęszczają na pró
by, potrafią napewno zachęcić 
1 przyciągnąć do zespołu wie
lu innych.

...I DRAMATYCZNY

Tow. Dąbrowski wyciąga z 
szuflady stolika pokaźnych 
rozmiarów książkę z. napisem 
„Dziennik zajęć świetlicy". 
Przerzucamy kartki... próby 
zespołów, akademia, odczyt, 
spotkanie z kandydatem na 
posła, wieczór artystyczny, wy 
stęp zespołu tanecznego w te
renie, dekoracja świetlicy 1 
gmachu... Na ostatniej z zapi
sanych stron nowa pozycja — 
próba zespołu dramatycznego.

Mają zamiar wystawić 
„Okno w lesle" Rachmanowa 
i wystąpić z nim na Festiwalu 
Sztuk Radzieckich. Cały 7-oso- 
bowy zespół zapoznał się Już 
ze sztuką: ustalono obsadę. 
Zajęcia prowadzi instruktorka 
Powiatowego Domu Kultury.

Dekoracje zrobimy własnym 
przemysłem — uprzedza pyta
nie tow. Dąbrowski. Mamy tu 
u siebie stolarza, który chętnie 
nam pomoże.

GAZETKA

Dzienlkarz chclalby Jeszcze 
obejrzeć gazetkę ścienną. Trud 
na sprawa, bo właśnie tam 
gdzie ona wisi ćwiczy chór, 
który zdążył Już się rozśpie
wać na dobre. Musi więc po
przestać na informacjach cier
pliwie mu udzielanych, z któ
rych dowiaduje się, że gazet
ka zostanie niedługo zmienio
na. Nową, o tematyce przyja
źni polsko-radzieckiej przygo
towuje Już zespól redakcyjny 
„dowodzony" przez Janinę 
Eliaslk. Redakcja ma ambicję 
zająć czołowe miejsce w kon
kursie gazetek ściennych.

O CZYM WARTO BY 
POMYŚLEĆ

Zespól niewielu ludzi potra
fił dużo dokonać. Osiągnięcia 
są poważne. Pracują trzy zes
poły, urządza się imprezy, zro
biono ładną dekorację, wydaje 
się gazetki ścienne. Do pracy 
kulturalno • oświatowej przy
ciągnięto wielu pracowników 
pocztowych.

Dziennikarz ma Jednak swo
je uwagi.

Oczywiście nie można żądać 
na początek zbyt wiele. Nie 
od razu Kraków zbudowano... 
W swej przyszłej pracy zespól 
kulturalno-oświatowy świetlicy 
pocztowców powinien jednak 
poświęcić więcej uwagi nlektó 
rym sprawom.

Najważniejsza z nich—przy
ciągnięcie w większym niż do
tychczas stopniu do pracy śwle 
tlicowej pracowników poczto
wych. listonoszy Itp. — powin
na stać się czołowym zadaniem 
na najbliższy okres.

Wartoby również pomyś
leć o codziennej rozrywce Jaką 
świetlica ma dawać pracowni
kom. Wielu chętnie przyszłoby 
rozegrać tu partię szachów, 
poczytać pisma, porozmawiać. 
Wielu zainteresowałyby napew 
no kursy języka rosyjskiego, 
czy możność kształcenia się w 
kole Wszechnicy Radiowej.

Towarzysze ze świetlicy 
przyznają rację.. Jasne, to da
łoby się zrobić — mówią ale... 
i tu trochę bezradnie rozkłada
ją ręce.

DYREKCJĘ ŚWIETLICA 
NIE OBCHODZI.„

'Nikt się naszą pracą nie lnte 
resuje. nikt nam nie pomaga— 
mówią. Dyrekcja Okręgowa 
Poczt 1 Telegrafu nie przeja
wia żadnego zainteresowania, 
żadnej troski o sprawy kultu
ralno - oświatowe, o sgrawy 
śwletllcy>

Dyrekcja uważa widocznie, 
że praca świetlicowa 1 zape
wnienie pracownikom życia 
kulturalnego to „zawracanie 
głowy" bez Jakiegoś istotnego 
znaczenia.

Ale Dyrekcja nie tylko lek
ceważy pracę kulturalno-oświa
tową na swoim terenie. Więcej 
— częstokroć w niej przeszka
dza.

Pomijamy Już takie fakty, 
jak to, że do świetlicy nie chce 
się dać sprzątaczki, która by 
tam zrobiła porządek. Osiatecz 
nie może to być niedopatrze
nie.

Ale czyż niedopatrzeniem 
można nazwać fakt, że etatowa 
kierowniczka świetlicy pracuje 
Jako jntendentka w stołówce?!!)

Czy niedopatrzeniem można 
tłumaczyć próbę wysłania na 
wykopki na przeciąg dłuższego 
czasu akurat właśnie człowie
ka, który Jest przewodniczą
cym komisji kulturalno-oświa
towej 1 prowadzi całą pracę w 
tej dziedzinie, 1 to wtedy gdy 
pracował on Już dość długo w 
czasie akcji żniwnej?

Czy wreszcie niedopatrze
niem Jest niezwrócenle pienię
dzy pracownikowi, który je wy 
łożył na urządzenie dekoracji 
w świetlicy?

Nie, to nie są fakty nledopa 
trzenia: to szkodliwe praktyki 
mające na celu przeszkadzanie 
w rozwoju pracy kulturalno-o
światowej, praktyki, z którymi 
trzeba Jak najszybciej zerwać.

Za ten stan rzeczy odpo
wiedzialna Jest Dyrekcja 1 Za
rząd Okręgu Zw. Zaw. Pra
cowników Poczt 1 Telegrafu, 
odpowiedzialny Jest osoblścia 
przewodniczący Zarządu cb. 
Bończyk.

fi wietlica 1 jej sprawy, orga 
nlzacja życia kulturalnego dla 
pracowników musi się stać co
dzienną troską Dyrekcji i Z w. 
Zawodowego.

PRZYKRE SPRAWY
Sprawy życia kulturalno-o

światowego — to sprawy bynaj 
mniej nie oderwane, ale prze
ciwnie. Jak najściślej związane 
z całokształtem życia instytu
cji i JeJ pracowników.
r Długo trzeba rozpytywć 

wśród towarzyszy, naprowa
dzać odpowiednio rozmowę, 
zanim dotrze się do zasadni-* 
czych przyczyn, zniechęcenia 
w pfacy kulturalno-oświatowej, 
którego objawy przejawia osta
tnio duża część pracowników. 
Mówią o tym nlechętnię...

A sprawa przedstawia się 
tak.

Ogromna większość ludzi 
błocących udział’ w pracy 1 ży
ciu kulturalno-oświatowym to 
dobrzy i cieszący się zaufa
niem pracownicy,

Praca ich, zarówno zawodo
wa Jak i społeczna Jest Jednak 
często niedoceniana. Ilustrują 
to fakty. Tak np. w czasie u- 
roczystej akademii z okazji 
XXXV rocznicy Rewolucji Paź 
dziemlkowej wręczono wyróż
niającym się pracownikom na
grody pieniężne. Nagroda taka 
to nie tylko kilkaset złótych, 
ale przede wszystkim zaszczyt 
1 wyróżnienie — słuszny po
wód do radości i dumy.

Suche zestawienia liczbowe 
wykazują, że na takie wyróż
nienie zasłużyli w Dyrekcji 
P i T Jedynie szefowie dzia
łów 1 kierownicy sekcji, mię
dzy których rozdzielono 8 ty
sięcy złotych. Na wyróżnienie 
takie nie zasłużyli zaś listono
sze przemierzający codziennie

ZDOBYĆ WIEŚ CZYTELNICTWU
- SPRAWĄ NASZEGO HONORU

(Dokończenie z 3 str.) 
zespołowe czytanie książek a- 
geotechnicznych 1 agroblolo- 
gicznych', przede wszystkim 
uczonych radzieckich, którzy 
pracują nad podwyższeniem 
wydajności plonów, stosowa
niem właściwych upraw itp. 
Po przeczytaniu tych książek 
przeprowadza się dyskusje, w 
które] biorą udział agronomo
wie 1 następnie stosuje się w 
praktyce to co postanowiono, 
w odniesieniu do właściwości 
gruntu 1 możliwości technicz
nych, wprowadzić lub ulep- 
szyć.

Dyskusje takie lub lm po
dobne — np. w oparciu o pra
cę Józefa Stalina „Ekonomicz

ne Problemy Socjalizmu w 
ZSRR" winny stosować po u- 
przedntm przerobieniu a na
stępnie po przeczytaniu całej 
gromadzie, zespoły szkolenio
we 1 podstawowe organizacje 
partyjne PZPR w spółdziel
niach produkcyjnych w PGR- 
ach 1 w gromadach.

Sprawa upowszechnienia 
czytelnictwa Jest sprawą par
tii 1 organizacji masowych, 
które tą drogą znajdą nieogra
niczone możliwości wychowy
wania coraz szerszego aktywu 
czytelniczego. Sprawa zdoby
cia wsi dla czytelnictwa Jest 
sprawą naszego honoru.

M. t,

na deszczu 1 błocie długie ki
lometry, nie zasłużyli na nie 
przodujący pracownicy wybija 
jący się również w pracy spo
łecznej, którzy za swą działał 
ność w akcji przedwyborczej 
otrzymali pochwały i odzna
czenia z komitetów Frontu Na 
rodowego.

Sytuacja paradoksalna, ale 
takie pozorne paradoksy kry- 
Ją znaną i wypróbowaną meto
dę — kumoterstwo. Z jednej 
strony nieliczna grupka ludzi 
otrzymuje 400 1 500-zlotowe 
nagrody: z drugiej strony na 
przeszło 100 pozostałych pra
cowników przeznacza się do 
podziału... 1500 złotych, a dla 
Urzędu Rejonowego f Obwo
dowego zatrudniających około 
45 listonoszy przekazuje się 
na ten cel aż... 900 zł. Takie 
cyfry, nie wymagają komenta
rzy.

Wśród szefów działów* f sek
cji znajdą się z pewnością lu
dzie, którzy na nagrody zasłu
żyli, ale czy np. taki ob. Wo
licki mający wśród pracowni
ków opinię nieroba, lub ob. 
Droszcz, który nigdy nie może 
znaleźć czasu na pracę społecz 
ną. bardziej zasłużyli na nagro
dy, niż tacy ofiarni pracownicy 
Jak Ełiasik, Różańska, Mazur, 
Prądzyiiska 1 wielu, wielu in
nych?

Kto postąpił nieuczciwie ten 
się boi. Boi się, żeby nie uja
wniono Jego kumoterskich na
wyków i postępków. Bronią 
słabych, bronią, którą często 
posługuje się strach Jest groź
ba.

To do was skierowane są te 
słowa ob. Welicki 1 dyrektorze 
Szymański. To wy, ob. Weil- 
cki groziliście Jednemu z praco 
wnlków — Dąbrowskiemu, gdy 
razem z innymi mówi! o nie
sprawiedliwym podziale pre
mii. — „że mu to na sucho nie 
ujdzie!". To wy. dyr. Szymań
ski wezwaliście nazajutrz po o- 
wym wieczorze, tegoż Dąbrow
skiego 1 przestrzegaliście go o- 
błudnle — „żeby nie robił szu
mu między pracownikami".

Na szczęście, ludzie, którzy 
wiedza, że mają słuszność nie 
dadzą się łatwo nastraszyć. Dla 
tego groźby wasze trafiły w 
próżnię. Ludzie cl nie dadzą 
się również łatwo zniechęcić 
do pracy: 1 także dlatego groź 
by wasze trafiły w próżnię.

Wprawdzie wpłynęło to na 
ąlch trochę demobllizująco. 
chwilowo zmniejszyło Ich ak
tywność m. in. i w pracy kul
turalno-oświatowej — ale nic 
więcej.

Towarzysze z chóru świetli
cowego — ćwiczcie z takim sa
mym zapałem piosenki radzie
ckie 1 piękną „Pieśń o Sta
linie".

Towarzysze z zespołu tanecz 
nego—przygotowujcie z takim 
samym zapałem wasze nowe 
tańce.

Towarzysze z zespołu drama 
tycznego — z takim samym za 
palem pracujcie nad sztuką, 
którą chcecie wystawić

Towarzysze pracownicy kul
turalno-oświatowi — pracujcie 
Jeszcze lepiej niż dotychczas, 
wciągajcie do życia świetlico
wego coraz szersze rzesze pra
cowników pocztowych.

Dyrekcja musi zmienić 1 
zmieni swój stosunek do was, 
do spraw kulturalno-oświato
wych. Wasza praca zostanie 
napewno we właściwy sposób 
oceniona.

Andrzej Czechowicz

W gromadzie Parsądzko 
(gmina i powiat Szczecinek) 
była niegdyś wspaniała świe
tlica. w które] odbywały się 
zebrania, akademie, występy 
zespołów amatorskich 1 zaba
wy. Wyświetlano w niej tak
że filmy. Obecnie mieszkańcy 
Parsądzka skarżą się, że ży
cie kulturalne w ich groma
dzie zamarło. Jak to się sta
ło, że tak dobrze prowadzona 
kiedyś praca kulturalno-oświa 
towa utknęła na martwym 
punkcie? Poszukajmy przy
czyn. Oto Jak wygląda ta śwle 
tllca:

Wyrwane przed rokiem 
drzwi leżą przegniłe przed 
domem. Sala świetlicy wyglą
da tak, Jakby ktoś zamierza! 
w niej urządzić hodowlę ryb: 
pełno w niej wody. Skąd się 
bierze ta woda? Leje się oczy
wiście z dachu, który dawno 
należałoby załatać papą. 
Wprawdzie mieszkańcy Par
sądzka zwracali się kilkakrot
nie do Prezydium GRN w 
Szczeclnku z prośbą o pomoc 
ale odpowiedź przez trzy lata 
brzmiala niezmiennie: nic na 
to nie poradzimy. Skutek te
go Jest opłakany. Sufit opa
da kawałkami nie tylko wte

Szpital Powiatowy w Sła
wnie posiada bibliotekę. Bi
blioteka ta mogłaby się stać 
źródłem rozrywki i nauki dla 
wielu chorych przebywają
cych w szpitalu. Niestety Jest 
to niemożliwe, a przynajmniej 
w takim stanie w Jakim znaj
duje się obecnie biblioteka. 
Panuje w nie] bałagan, dużo 
książek nie ma ani początku 
ani końca, kartki są powyry
wane i poprzekładane z fedn<iJ 
książki do drugiej.

O bibliotekę i radio 
dla szpitala w Sławnie

Wojewódzkie eliminacje 
zespołów artystycznych

We wszystkich powiatach 
naszego województwa Okręgo
wa Rada Związków Zawodo
wych zorganizowała w dniu 
23 bm. przegląd dorobku a- 
matorskich zespołów arty
stycznych związkowych 1 wiej
skich. Przegląd urządzony zo
stał dla uczczenia Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i dlatego też ze

Kronika Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

Z okazji Miesiąca Poglę 
bfenfa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej Ekspozytura Donui 
Książki w Szczecinie zor
ganizowała w świetlicach 1 
zakładach pracy i w szkołach 
ponad 100 wystaw książek 
radzieckich połączonych ze 
stoiskami sprzedaży. Szcze
gólnie okazale przedstawia 
się centralna wystawa. »~zą- 
dzo-na w świetlicy Domu Książ 
ki w Szczecinie. Chcąc głę
biej zapoznać mieszkańców 
Szczecina z twórczością czo
łowych przedstawicieli litera
tury radzieckiej, Ekspozytura 
Domu Książki zorganizuje w 
sali wystawowej wieczory 11- 
teracko-dyskusyjne połączone 
z częścią artystyczną. Tema
tem pierwszego wieczoru bę
dzie twórczość Gorkiego.« * *

Biblioteka Głównej Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie 
zorganizowała w lokalu czy
telni wystawę pod nazwą 
„Miesiąc Przyjaźni". Stoiska 
1 plansze opracowali studenci 
architektury tej uczelni. Wie
le miejsca poświęcono na wy-, 
stawie tematom: XIX Zjazd 
KPZR, perspektywy planu 5- 
letnlego ZSRR, wielkie bu
dowle komunizmu, XXXV 
Rocznica Wielkiej Socjali
stycznej Rewolucji 1 ZSRR 
w walce o pokój. Bogato re
prezentowana Jest literatura 
naukowa 1 techniczna oraz 
prasa radziecka.* • *

Dom Książki w Lublinie 
zorganizował w zakładach 
pracy 1 szkołach Lubelszczy
zny. Uęzne stoiska, .wystawy, l 

dy lledy na sali Jest pusto, 
ale 1 podczas zabaw. Podło
ga na scenie przegniła od 
deszczu. Po kilkakrotnie wsta
wianych szybach zostały smęt
ne resztki, których jeszcze nie 
zdołali wybić najmłodsi miesz 
kańcy gromady rozmiłowani 
w tej „dziedzinie sportu". De
koracja zniknęła pod warstwa 
mi prochu. Założono Ją w 
1948 roku na zjednoczenie 
organizacji młodzieżowej. Do
pełnia tą plakat z 49 roku.

Najciekawsze Jest to, że na 
ogłoszeniach każdej zabawy 
jest zaznaczone, iż dochód 
przeznacza się na remont 
świetlicy, lecz do dnia dzisiej
szego nikt jej nie remontuje. 
Co się w takk.i razie dzieje z 
dochodami z każdej zabawy? 
Kto Jest za to odpowiedzial
ny?

Mieszkańcy Parsądzka nlń 
powinni dopuścić, aby W 
ich oczach niszczyło się do
bro gromadzkie. Natomiast 
Prezydium GRN w Szczecln
ku winno zainteresować się 
stanem świetlla na wsi. Ich 
pracą 1 przyjść z pomocą tak 
ważnej placówce kulturalno- 
oświatowe I.

Tadeusz Gierczyna 
Korespondent „Głosu**

Również dotkliwie odczu
wają chorzy przebywający 
w szpitalu brak odbiornika, 
który pozwoliłby im słuchać 
codziennego programu radio
wego.

Należy jak najszybciej upo
rządkować bibliotekę przy 
Szpitalu Powiatowym w Sław- 
nie 1 pomyśleć o zradlofonizo 
wanlu tego obiektu. Leży to 
w interesie wszystkich cho
rych i pacjentów szpitala.

Julian Tarnowski 
Korespondent „Głosu**

społy wvstenowaly z repertu
arem radzieckim. Były to ze
społy taneczne, chóralne, mu
zyczne, orkiestry wszelkiego 
typu i Inne.

Najlepsze z nich wezmą u- 
dział w dniach 6 1 7 grudnia 
br. w eliminacjach wojewódz
kich organizowanych również 
przez ORZZ,

(es)

kolportaż książek radzieckich. 
Stałe stoiska urządzono w ki
nach 1 teatrach, na uniwersy
tecie im. MCS | Akademii Me 
dycznej, w FSC 1 innych fa
brykach oraz w Łukowie, Bia
łej Podlaskiej. Radzyniu 1 
Chełmie. Członkowie kół 
TPPR w wyższych uczelniach 
i szkołach średnich utworzyli 
ekipy kolportażu książek 1 
prasy radzieckiej.

* * •

W Muzeum Sztuki w Lodź! 
otwarta została wystawa pn. 
„Przyjaźń polsko-radziecka 
fundamentem pokoju". Wysta 
wa składa się z obrazów 1 re
produkcji o tematyce związa
nej z rocznicą Wielkiej Rewo
lucji Październikowej, z przy
jaźnią i współpracą narodu 
polskiego oraz narodów ra
dzieckich. z walką o pokój 
i mającym się odbyć w Wied- 
niu Kongresem Obrońców 
Pokoju. Na wystawie zebrano 
m. In. reprodukcje znanych 
obrazów malarzy radzieckich.

Szereg plansz zapoznaj e z 
twórczością dwóch wielkich 
poetów, których łączyła wiel
ka przyjaźń — Mickiewicza i 
Puszkina. Liczne fotografie 
mówią o życiu narodów 
ZSRR. Obok reprodukcji por
tretów czołowych postacJ, re-1 
prezentujących kulturę rosyj
ską w literaturze, muzyce 1 
plastyce znajdują się tepro- 
dukcje najcelniejszych dziel 
malarstwa rosyjskiego. Spec
jalna gablota zawiera numery 
czasopism radzieckich z arty
kułami, poświęconymi sztuce 
polskiej.


